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B iu ra  r e d u k o y i : nl- Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godi 10 rłno do godi. 1 w południe. 

M o ra  a d m łn iw tra e y i: ni. Kopernika 1. 7, par
ter (aklep), otwarte od godi. 9 rano do goda. 7 
wieeaorem •>** p n e rw j,

P m d p ł a t a  a a  „ G a ze tę  N a ro d o w ą"  w y n o a i
wm Lwowl. : nr. prowincji t u  granie):

uioiięcwnie 8  kor. 2  kor. BO h. 
jnrurtaliue 6 „ 7 ,  5 0  „ 10 kor. 60 h.
jjihrocanie I B ,  1 6 .  — „ 81 „ — „

Za ami&uę adresu dopłaca się 40 kał.
W ru  ł  nT y ( o d a l k i n i  m ó d  1 pow iw *ol“ luL 
teł % warszawskim tygodnikiem „Z iarna- i 12 to

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  n.

„ na prowineyi O „ 9 0  ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca ftę 

4 8  hal. miesięcznie.

Czas odnowić przedpłatę
na drugie półrocze 1905.

Prenumerata „Gazety Narodowej
wynosi miesięcznie we Lwowie 

1 , . .

(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
K w artalnie we Lwowie 0 kor., na prowineyi 7 
kor. 60 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prowineyi 16 kor. Rocznie we Lwowie 24 kor., 

na prowincji 30 kor.

Prenumeratorów ie Gazety Narodowej mogą 
po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód i  powieści44, ja- 
koteź wydawany również w W arszawie tygodnik 
pod nap. „Ziarno44, który dodaje rocznie zu
pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j .

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenumeratorowie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 80 h., a kwartalnie 2 kor. 40 li. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.)

Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem: 
-G azeta N arodow a11 we Lwowie.

Bunty i zaburzenia w Rosyi.
Banty marynarzy rosyjskich.

D efraudacje w rosyjskiej administracyi wo
jennej nie ustają i doprowadziły onegdaj do ka
tastrofy, gorszej poniekąd od pogromu tsuszims- 
kiegG. Z Odessy donoszą o strasznym buncie m aj
tków pancernika czarnomorskiego „Kniaź Potem- 
kin“, thdzież o buucie m arynarzy w Libawie na 
Bałtyku. Co do Odessy, to tam na przedmieściu 
Perespie d. 26 bm. zebrano się na naradę wzglę
dem rozpoczęcia strajku. Gdy wojsko wyruszyło, 
tłum obrzucił je kam ieniam i; wojsko natychmiast 
odpowiedziało strzałami i zabiło dwie a zraniło 
jedną osobę . Nazajutrz rozpoczął się w Odesie 
strajk  powszechny: robolniev hurmami wielkiemi 
przeciągali u licam i; we wielu miejscach wyprzę
gali konie tram waju kprfnego i tamowali komu- 
nikacyę; wszystkie sklepy były zamknięte. W tym 
stanie rzeczy zaszedł wypadek, o którym donoszą 
z Odessy.

Bant osady „Kniazia Potemkina".
Odessa. Onegdaj wieczór przybył tu z Seba- 

stopola pancernik „K niaź Potemkin z dwoma 
torpedowcami. Natychmiast rozeszła się po mie
ście wiadomość, że załoga wymordowała swych 
przełożonych, aby pomścić pewnego majtka, któ
rego rozstrzelano z powodu, że w imieniu całej 
załogi skarżył się na złe traktowanie. Opowiada
no dalej, że zwłoki owego majtka wystawiono na 
nowem ,molo“ w porcie, a majtkowie nie do
puszczają tam władz, grożąc, że będą opór sta
wiali. Wnet tysiące ludzi zgromadziło się w owej 
części portu, gdzie były wystawione zwłoki m ajt
ka Omelczuka. N a piersi zmarłego umieszczona 
była kartka, zawierająca oświadczenie całej osa
dy, że Omelczuk umarł dla prawdy, gdy jednemu 
z oficerów powiedział, że ludzie otrzymują złe po
żywienie. 2  tłumu bezustannie wrzucają ludzie 
pieniądze do puszki, umieszczonej obok głowy 
trupa dla zebrania potrzebnej na pogrzeb kwoty.

Z pomiędzy licznych wersyj, opisujących 
zajście, najbardziej rozpowszechniona jest wer- 
sya, opowiadająca, że ów oficer, któremu Omel
czuk zaraportował, że osada otrzymuje niedobrą 
zupę, położył go trupem wystrzałem z rewolwe
ru, poczem cała załoga wrzuciła do morza i uto
piła najprzód owego oficera, następnie kapitana 
oraz wszystkich oficerów, z wyjątkiem kilku, któ
rzy byli po stronie majtków. W Odessie majtkowie 
zwłoki Omelczuka w łódce przewieźli na ląd, i 
zawiadomili władze, że w razie, gdy spróbują ich 
a re sz to w ać , oni do przedstawicieli władzy strze
la ć  będą.

Na pokładzie pancernika kilka razy wywieszo-
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Gadzina.
(Ciąg dalszy.)

— Prawdę-ż wy mówicie? — pytał się 
sędzia. — Bo gdy go pierwszy raz widziałem, 
miał spuchnięty policzek...

— Rzucił się na nas, myśmy się bronili.
W Tschmielem krew się gotuje. Skoczył ku

żandarmowi, krzyczy:
— Łotrze 1 Morderco krwawy! Rozbójniku!
— Cicho! Tu sąd!
—  W y p ro w ad z ić  g o !
— Pomści się za mnie Bóg! — woła s tra 

szliwym głosem Tschmiele.
Woźni ujęli go pod ramiona i wyprowa

dzili za drzwi. Szarpie się i wyrywa, szaleje, 
płacze i krzyczy, skomli i wyje:

— Pomści się za moje policzki Bóg!
Słucha Tschmiele... Długi, kręty kurytarz

więmenny.. Echo... echo powtarza jego słowa... 
co to echo m ów i- głos leci... Słyszy wyraźnie:

— Pomścił się za twe policzki B

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  t  PR Z E D P Ł A T Ą
priyjninją : W e L w o w ie : Administracja „Gazetj 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; W e W iedn iu : Haasensteiu & 
Yogler (Otto Mass) WalfiBchgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grtinangergasse 12, M. 
Dukes Naehf.: Mas. Augenfeld & Emerioh Lesnner 
1 Wollzeile nr. 9, Sehallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
fcerg II Praterstrasse 32, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun 1. Rotenturm- 
strasse 9 , W  Bnd&peszole: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e F ra n k fu rc ie  n. M-: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P a - 
r y ż n : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra
czkowski 14, Cite de Trevisę Paris.

CENA O G ŁO SZEŃ : O głoszenia zw y- 
oz&jne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane  za wiersz luf 
jego miejsce 60 hal. Głowy publluzuośoi za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o r ts -  
pondenoya 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowineyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

no czerwoną chorągiew. Popołudniu osada udała 
się do wszystkich parowców i łodzi strijących w 
porcie i zmusiła robotników do zaprzestania pra
cy. Robotnicy, zajęci przy transportow«niu wę
gla, dostarczyli osadzie pożywienia.

Oczekują przybycia floty Gzarnego morza. 
Ruch wśród tłumu jest nadzwyczaj ożywiony. 
U zwłok Omelczuka przydybano pewnego prze
branego strażnika granicznego i zabito go pod 
trupem majtka. Osada chce urządzić Omelczuko- 
wi uroczysty pogrzeb. Burmistrz odeski wyjechał; 
do mieszkańców miasta przesłał telegram z proś
bą o uspokojenie się i zaprzestanie rozruchów,

Zaburzenia w  Odessie.
Udessa. Onegdaj we środę przez cały dzień 

w wielu punktach miesta słyszano strzały. Liczby 
rannych dotychczas nie stwierdzono. Ń a placu 
Katedralnym  wieczorem nastąpił wybuch bomby, 
jeden policyant, oraz człowiek, który bombę rzu
cił, zostali zabici. Patrole utrzymują porządek w 
mieście. Nawet pociągi kolejowe kursują pod 
eskortą. Strajk w fabrykach trw a dalej. Obiega 
pogłoska, że splądrowano dom Rosyjskiego To
warzystwa Żeglugi.

O ł essa. Panuje tu najzupełniejsza anarchia. 
Wojsko przyłączyło się do zbuntowanych majtków 
i dopuszcza się strasznych gwałtów. Dzielnice, 
położone w pobliżu portu, najzupełniej zburzone. 
Władze są bezsilne. Stacyonowane w Sebaslopo- 
lu okręty wojenne otrzymały rozkaz uśmierzenia 
rewolty. Wiele obcokrajowych okrętów handlo
wych ciężko uszkodzono.

Odessa. Od wczoraj godz. 10 m. 10 wieczo
rem płoną magazyny w porcie. Tłum z magazy
nów wywleka towary. Szkoda wynosi miliony. 
Miasto zalega gęsty dym. Na placu Katarzyny 
w pobliżu pomnika Richelieu’go (twórcy Odessy) 
wybuchła bomba. Dwie osoby zginęły. W ciągu 
nocy przyszło kilka razy do starcia tłumu z woj
skiem. Setki zabitych. Szpitale przepełnione. P o 
moc lekarska jest niewystarczająca. Sklepy zam 
knięte Ruch handlowy ustał. Główne ulice zam 
knęło wojsko. Wiele osób opuszcza miasto. W 
starciach z wojskiem wzięli także udział maryna
rze pancernika „Potemkin". Zwłoki Omelczuka 
leżą jeszcze w porcie. Marynarze domagają się, 
ażeby urządzono zabitemu ich koledze pogrzeb z 
z honorami wojskowymi.

Odessa. Trzy parowce Starorosyjskiego To 
warzystwa żeglugi spaliły się w porcie. Ogień 

gfud.uli ztuząUu portowego i wiele innych 
budynków. Wielkie masy wyładowanych towa
rów stoją na wybrzeżu w płomieniach. Wiele 
okrętów opuszcza pospiesznie port. Tłum prze
szkadzał straży ogniowej w gaszeniu pożarów. 
Marynarze „Potemkina" zabrali zwłoki Omelczu
ka ponownie na pokład okrętu. 11 oficerów, któ
rych osada „Potemkina“ pozostawiła przy życiu, 
wysadzono na ląd. Oddział marynarzy „Potemki. 
na" pod przewodnictwem popa okrętowego udał 
się do gubernatora wojskowego z prośbą o po
zwolenie na pogrzeb Omelczuka.

Słychać, że załoga okrętu przewozowego 
„Wesza", który przybył z Nikołajewa, przyłączy
ła się do załogi „Potemkina" i w ręce jej wyda
ła kapitana i oficerów okrętu. W mieście ciągle 
strzela wojsko do tłumu. Liczba rannych i zabi
tych jest bardzo wielka.

Słychać, że zastępcy mocarstw w Odessie 
zwrócili się do swych rządów z prośbą o przy
słanie okrętów wojennych. W mieście ogłoszono 
stan oblężenia. W piątek (dziś) dzienniki nie 
wyjdą.

P e te rsb u rg . Słychać tu, że wiceadmirał 
Kriegel z czterema okrętami wojennymi odpłynął 
z Sebastopola do Odessy. Oczekują go tam dziś 
wieczorem. Otrzymał on rozkaz wezwać osadę 
„Potemkina" do poddania się, a w razie oporu 
zatopić okręt wraz z osadą i przywrócić porzą
dek w Odessie.

Paryż. Petit Parisien donosi z Odessy: Do 
buntu majtków przyłączyły się rozruchy w calem 
mieście. W  różnych dzielnicach miasta strzelano 
z obu stron. Na placu Katedralnym rzucono 
bombę, która jednego polieyanta zabiła. Wozy 
tramwajowe mogą kursować tylko pod eskortą 
wojskową W e fabrykach strajk.

Londyn. Według prywatnej depeszy z O 
dessy przyszło tam  do poważnych zajść. Setki 
ofiar padło. Część zabudowań portowych leży

w popiołach. W mieść : ogłoszono stan wojenny.
Z Odessy donoszą wczoraj o godz. 1 po 

południu: Tłum czyn' wielkie spustoszenie w
mieście. WT porcie skł- lv zniszczono. 300 ludzi 
zabitych, w tem wielu kozaków. Wojsko przy
wróciło spokój. Dalej -noszą z Odessy: Zbun
towani marynarze pam irnika „Potemkin" strze
lali do patrolu kozakói i 4 kozaków zabili a 20 
zranili. K rąg^-pą^łosL  że na czterech okrętach 
wojennych v( Sebastop -!u wybuchł bunt.

Interpelacya w an g ie lsk ie j Izbie posłów .
Jak z Londynu sonoszą, w izbie posłów 

odpowiedział wczoraj podsekretarz stanu lord 
Percy na zapytanie, że rządowi nie doniesiono, 
jakoby poddanym angi uskim w Odessie groziło 
szczególne niebezpieczeństwo. Ze strony konser
watywnej zapytano, jakie środki ochronne za
mierza rząd przedsięwziąć celem ochrony życia 
i mienia poddanych angielskich w Odessie. LJal- 
four odpowiedział, że bardzo trudno przedsię
wziąć takie środki w kraju, który nie stoi pod 
rządami Anglii.

Bant marynarzy w Libawie.
Libaw a W środę w nocy marynarze tu

tejszej komendy marynarki wdarli się do m aga
zynu, uzbroili się w karabiny i zaczęli ostrzeli
wać mieszkania oficeiów marynarki. Jeszcze 
w ciągu nocy wysłano do portu artyleryę, we 
czwartek rano zaś wysłano do portu kozaków 
i piechotę.

Ruch chłopski 
na Podolu i Ukrainie.

Na całej Rusi przed paru tygodniami zerwał 
się jak pisze kijowski korespondent Czasu — 
podmuch ruchów włościańskich, zwiastowany kro
ciami proklamacyj, rozsypywanych po wsiach 
przez przeróżne komitety, jeszcze od jesieni ze
szłego roku. Na dalszem Zadnieprzu, w guber
niach połtawskiej, charkowskiej i czernichowskiej, 
ruch przybrał rozmiary gwałtowniejsze, znacząc 
się rabunkami, pożarami nawet przelewem krwi. 
Na ziemiach dawnej Rzpltej, na ogromnym płacie 
między Dnieprem, D nieJ-em  a Zbruczem, jest 
nieco spokojniej; ale z ’i chmury, brzemiennej 
piorunami, może lada ^piila wypadać zaczną 
płomyki zniszczenia. ,

libii priiiSittly tio ł̂L, liu [youuGj żet nl- -tj" 1
kuje ludność rolnicza w połowie wsi całej gu- 
bernii kijowskiej, całej podolskiej i w kilku połu
dniowych powiatach wołyńskiej. Ruch ogarnął 
zatem około 3000 wsi i- małych miasteczek. Dla 
charakterystyki cyfrowej położenia należy dodać, że 
z pozostałej połowy, znowu połowa miała już swoje 
„bunty", na szczęście zażegnane, dzięki taktowi 
dworu lub brakowi organizacyi strajkujących, 
druga zaś połowa lada dzień strajku się do
czeka.

Wybuch bezrobocia ma prawie wszędzie ten 
sam przebieg. Chłopi czytają proklamacye, słu
chają gromadami agitatorów, objeżdżających ja r
marki, radzą nad tem, co słyszeli, wreszcie pe
wnego dnia urządzają schód, a nazajutrz in eor- 
pore spieszą przed ganek dworu i tam  stawiają 
dwa żądania: 1) płaca minimalna (1 lub 2 ruble) 
dziennie za wszelką, nawet najmniejszą p racę : 
2) oddalenie całej służby z innej wsi, a przyjęcie 
swojaków.

Dalszy ciąg strajku przebiega rozmaicie, 
zależnie od zachowania pracodawców i „dojrza
łości" rewolucyjnej pracujących. W wielu miej
scowościach spokojna, ale stanowcza odmowa 
ze strony właściciela sprawiła, że chłopi zafra
sowani odeszli, a po dwóch lub trzech dniach 
do pracy częściowo zaczęli powracać. Gdzie
indziej skutecznie podziałała zapowiedź właści
ciela, że woli buraki zaorać, a zasiewy spaść 
bydłem, niż płacić niemożliwe ceny. Najgwał
towniej zachowują się włościanie tam, gdzie 
z doświadczenia dawniejszego znają „pana" jako 
słabego, ustępliwego, lub gdzie roznamiętnił ich 
jąkiś zręczniejszy zaczyńszcsyk (agitator). W tych 
to miejscowościach nie mogąc oczywiście prze
prowadzić odrazu podwyżki płacy, tem skwapli 
wiej usuw ają „obcych", począwszy od rządcy, 
a skończywszy na parobkach, dziewkach folwarcz
nych i piastunkach.

Na miejsce strajku, po kilkunastu lub wię
cej godzinach, przybywają funkeyonaryusze poli- 
cyi, oczywiście po to, aby nic nie módz zrobić. 
Ich  wpływ moralny na lud, odpowiedni do ich 
moralnej wartości, jest nawet w czasie norm al
nym, spokojnym, równy lub blizki zeru. Tembar- 
dziej bezradność uriadników, stanowych, miro- 
wych itd. objawia się teraz, gdy panowie ci, 
znienawidzeni zasłużenie przez chłopów, dziś się 
ich po prostu boją. Kończy się też zazwyczaj 
na spisaniu protokołu. W kilkudziesięciu miej
scach, gdzie niektórzy czynownicy próbowali po
stąpić energiczniej, ludność postawiła się groźnie, 
wyzywająco, wskutek czego na miejsce pospie
szyło wojsko, głównie kozacy. Nahajki i szable 
przyprowadzały rychło „porządek", a na koszt 
włościan pozostawiono żołnierzy na wsi. Wojsko 
wysyła się także tam, gdzie wszczynają się walki 
między strajkującymi a chcącymi pracować, Do 
strzałów, o ile wiemy, przyszło w kilku tylko 
m iejscach: w Białej Cerkwi, w Żaszkowie i Skale 
na Ukrainie, W Borówce na Podolu

Ruch cały ma, — jak dotychczas, — cha
rakter wybitnie ekonomiczny, to jest walki o 
płacę, choć nikomu nie tajno, że poza nią kryje 
się prastare głuche pożądanie chłopa ruskiego, 
aby posiąść „pańską" ziemię. Objawów nienaw i
ści narodowej lub wyznaniowej nie zauważono 
nigdzie. W  zalewie anonimowych prok[amacyj 
różnych „komitetów" niektóre z nich próbowały 
siać i to ziarno, ale nadaremnie.

Najbardziej, jak  się zdaje, trafia chłopom 
ruskim do przekonania argument, że należy „pa
nom" gospodarowanie uniemożliwić drogiemi ce 
nami, utrudnić szykanami, a porzucą sami n ie
wdzięczne pole i pozostawią je  chłopom. .Pan* 
więc, nie Polak jest przedmiotem całego ruchu. 
Co więcej, możnaby powiedzieć, że polscy wła
ściciele łatwiej dochodzą do porozumienia z ludem, 
niź rosyjscy, gdyż Polacy, siedząc przeważnie Da 
swoim dworze, znają chłopów i są przez nich 
znani

Zachowanie się władz prowincjonalnych jest 
chwiejne, nacechowane obawą. Z gubernatorów 
podolski v. Euler zachowuje się biernie, niechę
tnie dając pomoc nawet tam, gdzie jest potrze
bną. Natomiast gubernator kijowski Sawicz roz
wija spokojną energię i wyniki jego usiłowań od
bijają korzystnie od stosunków w gubernii podol
skiej. Poprawnie zachowuje się jenerał guberna
tor kijowski Kleigels, który przez cały czas urzę
dowania n ie dal f* sakom  pov od u do eg ca 
niesprawiedliwość lub uprzedzenia narodowe.

Z S o s n o w c a  natom iast przyszły dziś 
najsmutniejsze wiadomości. Wybuchły tam ogro
mne rozruchy. Robotnicy proklamowali strajk 
generalny. Na wszystkich kopalniach powiewają 
czerwone sztandary. Robotnicy przeciągają od 
kopalni do kopalni, śpiewając pieśni rewolucyjne. 
Urzędnicy i dozorcy uciekają za pruską granicę.

W kopalniach i fabrykach okręgu d ą- 
b r o w s k i e g o  wszyscy wstrzymali pracę.

Przybył jeszcze jeden nowy dowód, że 
wrzenie wśród robotników w Królestwie pol- 
skiem podsycane jest nietylko przez Bund żydow
ski ale i przez Niemców. W ostatnich dniach 
w całym rewirze przemysłowym Królestwa od 
granicy pruskiej rozrzucono drukowane na czer
wonym papierze proklamacye, podpisane przez 
Bebla, nawołujące niemieckich robotników w Kró
lestwie do przyłączenia się do walczących so- 
cyalistów.

Z K  o w n a donoszą, że w tamtejszej o- 
kolicy r o z r u c h y  c h ł o p s k i e  przybiera
ją  rozmiary niepokojące. Chłopi rozdzielają grun
ta między siebie bez względu na właścicieli, któ
rym grożą wypędzeniem.

W H u m a n i u  odbędzie się dnia 2 lip ca 
zebranie członków tow. rolniczego humańsko-li- 
powieckiego celem omówienia ruchu agrarnego, 
który w tych okolicach przybrał w ostatnich cza
sach groźne rozmiary.

Ziemie polskie.
Z całą stanowczością stwierdzić już można, 

że ostatnie usiłowania żydowskiego Bundu i jego 
przyjaciół, aby wywołać strajk powszechny w 
W a r s z a w i e ,  nie udały się. Oprócz powyż
szych zajść, znanych już naszym czytelnikom, 
ogół robotników nie reagował na agitacyę za 
strajkiem. Obecnie panuje już w W arszawie zu
pełnie spokój.

W Ł o d z i  również spokój, chociaż nie 
można jeszcze powiedzieć, aby stosunki powró
ciły już do normalnego stanu. Mieszkańcy ciągle 
jeszcze przerażeni i przygnębieni i wiele osób 
ciągle jeszcze wyjeżdża. Silne patrole kozackie 
snują się ciągle po przedmieściach i okolicy, 
wśród mas robotniczych gorączka jeszcze nie 
opsdła Gen.-mąjor Oboleszew imieniem gen. 
Schutlewortha zaprosił w środę redaktorów pię
ciu pism miejscowych, prosił ich, aby wpływali 
na uspokojenie umysłów i zapowiedział, że 
s t a n  w o j e n n y  w Ł o d z i  t r w a ć  
b ę d z i e  n a j m n i e j  3 t y g o d n i e .  Dotąd 
pod sąd wojenny oddano tylko jednego żyda, 

1 który się rzucił na żołnierza.

Wojna rosyjsko-japońska.
ROKOW ANIA POKOJOWE.

Półurzędowa paryska ..Ąjencya Havasa“ do
nosi z Petersburga, że, jak w tamtejszych kołach 
politycznych twierdzą, przygotowania do roko
wań pokojowych już ukończono i że pełnomocni
cy rosyjscy i japońscy wkrótce się zbiorą. P a 
ryskie wydanie New York Heralda donosi, że 
rząd rosyjski zawiadomił prezydenta Roosevelta 
o nominacyi am basadora paryskiego Nelidowa* 
pełnomocnikiem do rokowań pokojowych; Japo
nia mianowała pełnomocnikiem swoim ministra 
spraw zagranicznych Kamurę. O postanowieniach 
tych zawiadomił Rposeyelt tak Rosyę, jak  i Ja
ponię. Z dobrego źródła słychać, że konfereneya 
pokojowa, zamiast dopiero 10 sierpnia, zbierze się 
już w lipcu w Waszyngtonie.

Opinia publiczna w Japonii żywo się zaj
muje sprawą pokoju.

Komitet stronnictwa konstytucyjnego uchwalił 
następującą rezolueyę: .Jakkolwiek niepotrzebnem 
jest szczegółowe określenie warunków pokojo
wych, uważamy jednak za właściwe oświadczyć, 
że zarówno dla osiągnięcia celów wojny, wytknię
tych w chwili rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel
skich, jakoteż dla zabezpieczenia naszego pań
stwa w przyszłości i dla ustalenia pokoju w Azyi 
wschodniej i oparcia go na trwałej podstawie, 
konieczne jest ustąpienie przez Rosyę pewnego 
obszaru ziemi i zw rot kcszioo w-.jny, ;u£ńc:‘ 
ostateczne i jasne uregulowanie kw esty j, doty
czących Korei i Mandżuryi".

Rezolueyę tę wręczono prezydentowi mini
strów. Stronnictwo postępowe wydało odezwę, 
w której postawione są na ogół te same wa
runki, z dodaniem jednakże jeszcze kilku punk
tów. Skończy się naturalnie, jak zawsze w Ja 
ponii, na tem, co rząd postanowi.

ROZSZERZENIE SOJUSZU ANGLO 
JAPOŃSKIEGO.

Daily M ail donosi na podstawie pewnych, 
jak sądzi, informaeyj, że rozszerzenie sojuszu 
anglo japońskiego jest już postanowione i tylko 
odnośne dokumenty nie są jeszcze finalnie pod
pisane.

DALSZA MOBILIZACYA ROSYJSKA.
Ukaz carski zarządza powołanie rezerwi

stów 109 powiatów wojskowych, w okręgach 
wojskowych P e t e r s b u r g ,  M o s k w a ,  K i 
j ó w ,  W a r s z a w a .  Mobilizacya obejmuje też 
obie stolice.

Petersburski korespondent Beri. Tageblattu 
donosi, że już onegdaj rozpoczęła się w P eters
burgu i okolicy mobilizacya powszechna wszyst
kich rodzajów breni Wszyscy rezerwiści z roku 
1891 zostają powołani, nie będą jednak wysłani 
na pole walki i tylko częściowo mają uzupełaió 
odchodzące do Mandżuryi dywizye. Mobilizacya 
potrwa trzy tygodnie i sam petersburski rejon 
fabryczny ma dostawić 90.000 ludzi. Z tych jeno 
młode lata będą na wojnę wyprawione. Ogółem 
mobilizuje Rosya teraz 180.000 ludzi.

Rzecz ciekawa, jak się, zwłaszcza po wy
padkach odeskiefi, uda ta mobilizacya. Może 
przy.ść do katastrof okropnych, mianowicie ze 
strony robotników petersburskich. Jak z Peters
burga donoszą, obawiają się tam na 3 lipca z

Scichł... osłabł, stanął... oczy wytrzeszczył.. 1 
myśl jakaś... łzy po licach ciekną, usta się o- 
twarły... wspomnienie...

— Ja  tak katowałem... polskie...

S tanął przed trybunałem sam. Kohn nie 
mógł stanąć, bo w chwili, gdy zaczęła się roz
prawa, on zajęty był szachrajstwami na drugim 
końcu Ameryki. Jeszcze raz przyszła Tschmielemu 
do głowy m yśl, aby zaprzeczyć i nie przy
znać się

— ' P o cz u w a sz  Pan winy**
— Nie!
W audytoryum salwa śmiechu. Wszak akt 

oskarżenia przedstawia i maluje każdą chwilę 
jego zbrodni, wylicza: w tej a w tej godzinie 
ukradł weksel, w tej godzinie wziął tysiące, w 
kwadrans potem płacił dług, potem pił. Nie do
stał znikąd grosza, zapłacił zaś takie a takie su
my... Jasna jak na dłoni sprawa zbrodni, prze
czyć to narażać się, aby urągał mu powszechny 
chychot szyderstwa.

Przyznał się do kradzieży.
— Dlaczego to pan uczyniłeś?
— Sądziłem, że to nie jes t zbrodnią.
— Jakto? Czemu? Oszalałeś pan! Kradzież 

weksla na szkodę ludzką nie jest zbrodnią?

— Ten, kto był podpisany na wekslu , jest 
przecie Polakiem...

— Zatem...
Dreszcz sensacyi przeleciał po sali. Gwar 

ogólny.
Szmer i szelest wywołały Tschmielego sło

wa. Jeden z wotantów w todze sędziowskiej, 
Bawarczyk rodem, uderzył pięścią w stół i 
krzyknął:

— Oto owoce! Do zbydlęcenia doprowadzi 
nas ta heca!

— Jakto, panie kolego?
—  Masz pan przecie naoczny przykład, ja 

kie niesie skutki akt krzywdy i nienawiści, rzu 
conej w tłum! Polak, a więc go wolno krzyw
dzić I Hańbiące nasz naród ziarno wpadło w mo- 
tloch. Oto wschodził Patrzcie! Zeszło pięknym 
okazem zupełnego zezwierzęcenia i bestyalizmu, 
wyzucia się z człowieczeństwa!

Prezes sądu zrobił poważną, urzędową minę 
i rzekł tonem szorstkim :

— Panie wotancie, dajmy temu rezonowa- 
niu pokój. Tu jest sąd, a nie polityka.

Szare, jednostajne, straszne dni w więzie
niu. Wszyscy nieszczęśliwi patrzą w przyszłość, 

ufają, że życie przyniesie ziszczenie pragnień,

szczęście i spokój. Tschiniele nie śmiał spojrzeć 
w oczy tej przyszłości. Gdy spojrzy, to jakby 
w grób patrzył własny. G lina ohydna, czeluść .. 
woda zaskórna cieknie... zbutwielizna dawnej 
zgniłej trumny... Przed nim dziesięć lat krymi
nału. Gdy przeżyje... kij żebraczy...

W nieszczęściu dziwnie umysł dojrzewa, 
dzień rozpaczy więcej uczy, niż całe lata szkoły. 
Straszliwa rozpacz, smutek okropnych dni, nowe 
myśli w duszy zasiały...

W  drugim miesiącu więzienia przyszła 
chwila dziwna. Kazano Tschmielemu iść z łopatą 
w ogród więzienny i grób kopać. Poszedł na 
trawnik zielony, tam mogiłek kilka, w nich leżą 
ludzie, co w sromocie więzienia pomarli. Odmó
wiono im miejsca na cmentarzu, g zie znajomi, 
rodzina...

Skazańcy we więzieniu mają własny cmen
tarz... zbrodniarzy. Z drugim więźniem jął ryć 
ziemię, wkopał się w nią już głęboko, gdy nad
szedł dozorca z krzykiem, aby pracę kończono, 
gdyż pogrzeb idzie.

W istocie wnet otwarła się lurta więzien
nego szpitala, wyniesiono białą, czworoboczną 
skrzynię, w której leżał człowiek. Postawiono

zwłoki na nasypie wykopanej gliny.
— Kto to um arł? — pyta się Tschmiele 

, dozorcy.
— Zbrodniarz.
— Wiem o tem. W szak tu innych ludzi 

! nie chowają. Za co cierpi karę. Gzy złodziej ?
— Jeszcze gorzej.
— Fałszerz podpisu? Kazirodca?
— Jeszcze gorzej.
— Podpalacz? Morderca?
— Jeszcze gorzej.
— Cóż więc uczynił?
— Rozbił łeb królewskiemu komisarzowi.
— Za co?
— Mówił, źe przy wyborach sfałszowano 

jego głos. Toczyła się walka wyborcza między 
kandydatem królewskim, a rew olucjonistą pol
skim. Nieboszczyk był zagorzałym fanatycznym 
agitatorem polskości i katolicyzmu. Gdy Polak 
dwoma głosami upadł, ten zbójca na salę w ybor
czą wpadł, żądając powtórnego obrachunku gło
sów. Rzucili się na niego żandarm i, gdy zaś ko 
misarz szpadą go ranił, ten runął na komisarza 
i pięścią rozwalił mu głowę.

— Boże 1
— To jeszcze nie koniec szeregu prze

stępstw rozjuszonego zbrodniarza. Gdy czterech 
żandarm ów wpadło i chwycili go pod gardło
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powodu zarządzonej mobilizacji groźnych rozru
chów i nowych zamachów. Garnizon wzmocniono, 
a nadto ściągnięto z prowincyi 160 agentów cy
wilnych dla putnocy policyi.

Na  POLU W A l Ki
Jlny sztab petersbuski otizyuidł wiadomość, 

że do Wladywostcku cofnęły się trzy pułki strze1- 
ców z jazdą i artyJciyą, ogółem 12.000 wojska 
z powodu, że szósta armia japońska w 100.000 
wojska ku Władywostokowi następuje.

Z Tokio d. 28 b. m. donoszą urzędowo: 
Sześć kompanij rosyjskich z 6 działami zatako- 
wało d. 26 bm. okolicę Gzanghiatsen, 22 kilo
metrów na północny zachód od Kwanpsingu, ale 
zostały odparte. Tego samego dnia zajęła jazda 
nasza Kusiong, 18 kilom, na północ od Ayongsy- 
oug w Korei północnej.

Kronika.
Lwów, dnia 30 czerwca 1905. 

Kalendarzyk
W  sobotę 1 lipca Teobalda Op. — Qr. kat. Łe- 

ontya., — Kai. slow. Bogusława.
W schód słońca 4’lCi, zachód 7-56.
W  niedzielę 2 lipca Nawiedzenie NMP. — Gr. 

kat. Ju d y  Ap. — Kai. slow. Ojcomiła.
W schód słońca 4'11, zachód 7 56.
W  poniedziałek a lipca H eliodora. — Gr. Kat. 

Met todya. — K ai. słow. M iłosław a
W schód słońca 4'12, zachód 7 56.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo
dnik mód i powieści dla tych szan. prenumera
torów, którzy go abonują.

— O bjad  poselski. Z Wiednia donoszą nam : 
Grono przyjaciół i kolegów zebrało sir we środę 
wieczór w Sacherowskim ogródku Waldsteina w 
Praterze- by z okazyi imienin uczció skromnym 
objąłem cenionego i kochanego powszechnie posła 
dr. Władysława Wiktora Czajkowskiego. Żadne 
choćby, najostrzejsze antagonizmy polityczne, różnice 
i ścierania się zdań niezdołałyby nigdy w naj
mniejszej nawet mierze osłabić tego szacunku i tej 
powszechnej sympatyi, jaką się cieszy p. Czaykowski 
ze względu na znaną powszechnie kryształową czy
stość charakteru, prawość i bezinteresowność, na 
którą nigdy dotąd nie śmiała się targnąć żadna 
poiwarz — a to w naszych czasach bardzo wiele 
znaczny — gorliwość i ofiarność w sprawach publi
cznych, jakie tylko wyjątkowo spotkać można — 
miłość prawdy, szczerości i chodzenia zawsze prostą 
drogą. To też wczorajsze zebranie było jednym wię
cej dowodem, że prawdziwa zacność i szlachetność 
zawsze znajdzie uznanie i panowała też w niem 
bez przerwy najmilsza i swobodna atmosfera kole
żeńska, która wieje zawsze tam, gdzie centralnym 
punktem jest p. Czaykowski.

W zebraniu uczestniczyli: prezes Koła JE. hr. 
Dzieduszycki, wiceprezes JE. D. Abrahamowicz, JE. 
M. fiobrzyński, hr. Adam Gołuchowski, Seweryn 
Henzel, S t  Starzyński, hr. Mieczysław Piniński, 
Godzimir Małachowski, Paweł Tyszkowski, książę 
Aleksander Poniński, St. Sozański, J. Giżowski, T. 
Niementowski, tndzież aranżerowie zebrania pp. M. 
Garapich i hr Kazimierz Szeptycki.

Prezes D z i e d u s z y c k i  toastując na cześć 
solenizanta nacechował jego wyżej podniesione zalety 
i dodał, że wrażliwa i na widok wszelkiego brudu 
i złego zamykająca się jak mimoza dusza Wł. Czay- 
kcwskiego przezwycięża się jednak zawsze, gdy spo
tyka się ze złem w życiu publicznem i staje z niem 
do walki z całym zapałem i świadomością przykro
ści, jakie przez to na siebie ściąga. Człowiek przy
słowiowej uprzejmości, dobroci serca i delikatności, 
potrafi jednak p. Czaykowski wydobyć ze siebie 
twarde słowa i pójść choćby przebojem, gdy tego 
dobro sprawy publicznej jego zdaniem wymaga.

Prócz tego toastowano na cześć prezesa Dzie- 
duszyckiego, wiceprezesa Abrahamowicza, pp. Bo- 
brzyńskiego, Jędrzejowi cza, Henzla, Starzyńskiego, 
na cześć idei solidarności Koła, na utwierdzenie ko
leżeństwa i uczuć koleżeńskich itp. Szereg toastów 
zakończyły przemówienia: Miecz. hr. Pinińskiego do 
tych, którzy dali inicyatywę urządzenia zebrania i p. 
Michała Garapichu .Kochajmy się8.

W przepyszny gorący wieczór letni upłynęło 
miło kilka godzin w ogrodzie, w wesołym nastroju. 
Dodać należy, że mieli jeszcze przybyć pp. ks. poseł 
Komorowski, Chamiec, Głąblński i inni, lecz nie sta
wili się jedni z powodu niezdrowia, drudzy z po
wodu koniecznego wyjazdu do domu.

— Zatwierdzenie w yboru . Cesarz zatwierdził 
wybór ks. Kornela Mandyczewskiego, gr kat. pro
boszcza i kanonika w Nadwórnej, na prezesa, a 
Maksymiliana Szysz^owskiego, zarządcę lasów w 
Nadwórnej na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Nadwórnej.

— Awans lipcowy na kolejach państwo w.
W  s t a t u s i e  I. (Administracya i biura praw
nicze). Tytuł starszego inspektora otrzymał wicedy
rektor kol. w Krakowie, Leon Solecki. Tytuł se
kretarza otrzymał Korneli Kobylański w Wiedniu. 
Insoektorami zostali: Antoni Fredro Boniecki i dr.

otrząsł się jak niedźwiedź, uderzył na nich, 
jednemu złamał dwa żebra, drugi kopnięty w 
brzuch pół roku w szpitalu się leczył na zapale
nie kiszek. Żandarmi uciekali przed straszliwym 
mordercą, broni palnej nie można było użyć, bo 
tłum ludzi w izbie, on chwycił w ręce stół, na 
którm  urna stała i zamiast zasłaniać się, jak 
wściekły na wojsko i królewskich urzędników 
uderza. Zranił kilku, powaliło go wreszcie na 
ziemię ludzi dziesięciu...

Tschmieie słuchał dozorcy z rozwartemi o- 
czami, z rozchylonemi ustami. Spuszczono wła
śnie pudło do grobu, wyciągnięto z czeluści po- 
wroz, ziemia dudni i hurkoce na drewnianej 
skrzyni...

— A więc ten człowiek cierpiał za...
— Za zbrodnię agitacyi polskiej...
Jak echo powtarza Tschmieie:
— Za zbrodnię agitacyi polskiej, za swój 

język, za swój naród...
— Tak jest...
— Jakie jego nazwisko?
— Walenty K ozioł.
— Boże 1!! Mój pociotek 1!!

•

Wszyscy opuścili zieluny cmentarny ogró
dek, a wśród murów Tschm.ele został sam. W 
grubej, brutalnej duszy coś się wali. Zdaje się 
mu, że ziemia z posad wyszła i na głowę jego 
jeci. Oto wyszła z posad ziemia, opuściła drogę

Ignacy Wróbel w Krakowie. Do klasy VII (sekre
tarz) awansował Jan  Terleoki we Lwowie. Do kla
sy VIII awansowali: Jan Marcik Czerniowce, Około- 
wicz Stan. Stanisławów i dr. Michał Świgost Kra
ków. Do klasy IX awansował dr. Stan. Spitzer, 
Kraków.

W  s t a t u s i e  II. (Budownictwo, konser- 
wacya drogi żelaznej). Tytuł inspektora dostał K a
rol Plechawski w Stanisławowie. Starszym inspekto
rem został Karol Jęczmieniowski w Wiedniu. Do 
Łasy VI (inspektorzy) awansowali: Wład. Ambro-
ziewicz Tarnów, Stan. Segietyńszi BodeLbach. Do 
klasy VII (starsi komisarze) awansowali: Ciechanow
ski Kazimierz Kraków, Karol Dawid, budowa kolei 
Turka. Do klasy T1II awansowali: Franc. Glaser 
Lwów, Hochstim Abraham Kraków. Dn klasy IX. 
awansowali: Goldfluss Natan Skole, Janiczek Kazim. 
Lwów, Enzinger Ludwik Stanisławów, Bandrowski 
Witołd Rawa tuska, Milski Adam Stanisławów i 
Zilz Filip Kraków.

W s t a t u s i e  IV. (egzekutywa ruchu kolejo
wego, magazyny i kasy). Tytuł inspektora otrzymał 
Soupper Ant. Lwów. Tytuł starszego rewidenta o- 
trzymali: Gordziewioz Emanuel Stanisławów, Bnnd 
Józef Lwów. Do klasy VI. (inspektorzy) awansowali: 
Bandrowski Franciszek Kraków, Hornik Józef Lwów, 
Raff Zygmnnt Wiedeń, Mynarski Wład. Podgórze- 
Płaszów. Do klasy VII. awansowali: Sednik Leo
nard Stanisławów, Biesiadzki Bron. Lwów. Do klasy 
VIII. awansowali: Dnchnowski Kazimierz Kraków, 
Schroder Edw. Tarnów, Ortner Karol Husiatyn, See- 
lig Rudolf Lwów, Kob Franc. Żywiec, Stelmach 
Józ. i Ogonowski Adam Tarnów, Tureczek Fryd. 
Kraków, Mroczkowski Adam Podgórze, Bieroński 
Edw. Radymno. Muller Stan, Lubieńee, Ukraiński 
Teofil Lwów, Kłosiewicz Józ. Dolina, Breuner Szy
mon Hadikfalva, swoboda Antoni Limanowa, Kuła
kowski Tadeusz Jarosław, Eckhardt Adolf Stanisła
wów, Wodyński Karol Lwów, Dworski Eugeniusz i 
Wolańaki Karol Stanisławów, Kellner Dawid Lwów, 
Heller Max Tłumacz, Korytyński Broisław Kopy- 
czyńce, Staszyszyn Józ. Stanisławów, Reininger Fr. 
Czerniowce. Do klasy IX. awansowali: Jaóków Ale
ksy Lwów, ćwierzewicz Jul. Zwardoń, Ryś Jozef 
Biadoliny, Malicki Stan Rzeszów, Leśniewski Wład. 
Żywiec, Czernicki Ant. Jezierzany, Janicki Józ. Ko
łomyja, Kummetz Hugon Czerniowce, Midowicz Tad. 
Chodorów, Zauss Jan Podgórze, Przybylski Stan. 
Przemyśl, Terner Marek Podwołoczyska, Muller Jan 
Tnchla, Zakrocki Józef Pyszkowce, Zadorowie? Ka
zim. Lubień wielki, Kokosiński Franc. Zagórz, Tuhy 
Romuald Lwów, Stabiński Stan. Kozowa, Chełmicki 
Józef Stauisławów, Grunhut Joel Czonków, Kann er 
Ozyasz Skcle.

W  s t a t u s i e  V. (departamenty rachunkowe,"■ 
kontrola dochodów). Tytuł starszego inspektora otrzy
mał Marcinkiewicz Kazim. Lwów. Tytuł inspektora 
otrzymał Jaworski Wład. Lwów. Do klasy VI. (iu- 
spektorzy) awansowali: Grottger Jarosław i Jaworski 
Ignacy Kraków. Do klasy VII. awansowali: Tele- 
żyński Alojzy Lwów, Stupnieki Tymon Lwów, Pia
secki Władysław Kraków, Spalke Henryk Kraków, 
Śliwiński Zygmnnt Stanisławów. Do klasy VIII. 
awansowali: Czepielowski Brou. Kraków, Broniewski 
Miecz. Lwów, Kniażyński Michał Kraków, ŚWierzyń
ski W lad., Nida Rudolf Kraków, Urbański Jul. Lwów, 
Nichtenhauser Dawid Lwów, Sehleichei Edw. Lwów. 
Do klasy IX. awansowali: Świeżawski Adam Kra
ków, Zajączkowski Henryk Lwów, Virtl Herman 
Stanisławów, Żmurkiewicz Michał, Herr Ozyasz i 
Rżąca Stanisław, wszyscy trzej w Stanisławowie, 
Łotocki Wiktor Lwów, Nycz Michał Kraków.

W s t a t u s i e  VI (Biura y->mocniczo.) Do 
klasy IX. awansowali: Lessing Dawid i Pająk Jan 
w Krakowie, Bufan Aleks. Stanisławów.

W s t a t u s i e  III (oddział maszynowy, warszta
ty, ogrzewalnie). Do klasy VI (inspektor) awansował 
naczelnik ogrzewalni Wolski Bertold, Stryj. Dc klasy 
VII (starsi komisarze maszyn) awansowali : Koło- 
myjski August N. Sącz, Modes Aleks. Kraków, Le
wandowski Mik. Stryj, Katz Joachim Przemyśl, 
Rauch Edmund Mor. Ostrawa. Do klasy VIII awan
sowali : Runge Ludwik Lwów, Kohmann Aleksander 
Lwów, Furmankiewicz Adam Jasło, Biliński Edm. 
Lwów, Orłowicz Ludwik Stanisławów, Sewerin Lud. 
Rzeszów, Hiiiich Aleks. Lwów. Do klasy IX awan
sował Białoskórśki Eng. Lwów.

— MlaHOWania. Minister oświaty zamianował 
nanczyciela w sem. naucz. męz. w Tarnopolu ks. 
Bohdana Kopytczaka nauczycielem głównym w sem. 
naucz, we Lwowie, nauczyciela szkoły ćwiczeń w 
sem. w Sokalu Sylwestra Witoszyńskiego naucz, 
głównym w tym zakładzie, nauczyciela szkoły ćwi
czeń w sem. w Tarnopolu Ignacego Suskiego naucz, 
głównym w semin. w Samborze.

Minister skarbu zamianował komisarza inspekcyi 
leśnej I kl. Mikołaja Mandyczewskiego starszym ko
misarzem.

— Mailowania. Ministerstwo handlu zamiano
wało adyunktów bud. A. Kościeleckiego we Lwowie 
i W. Kertha w Nowym Sączu komisarzami bu
downictwa.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kance
listów policyi M. Siessa, z Podwołoczysk do Maj
danu sieniawEkiego i B. Kułakowskiego ze Lwowa 
do Podwołoczysk.

K ron ik a lwowska.
-f* Z dyrekcyi poiicyi. Dyrektor policyi p. 

Schachtel powrócił z urlopu i objął urzędowauie.

wytyczoną przez Boga, leci w straszne prze
strzenie, mija światy w szalonym biegu, mija ko
mety i meteory, świszczy i syczy pędem niezmier
nym, uderzyła... huk okropny, koniec wszystkiego, 
wali się wszystko, ruina, śmierć... Nie, nie, to uie 
śmierć, to straszne narodziny nowej istoty na 
ruinie starego bytu, straszne, krwawe, łzawe aa 
rodziny...

Chce się modlić Tschmieie, jak się modlił 
przy wojsku, w garnizonowym kościele, chce mó
w i  Yąter unser... Myśl... Zamarły słowa w 
gardle, w lód się ścięły, strach śmiertelny, wszak 
to mogiła pociotka, a gdy posłyszy starzec niemie
ckie słowa, wstanie z grobu i lunie w pysk...

Narodziny straszne, krwawe i łzawe czło
wieka, przed którym stanął męczennik pociotek; 
żywioł jakiś, moc niezmierna gnie kolana, upadł 
Tschmieie na mogiłę, wybuchł płaczem poLkiej 
modlitw y :

— Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech, 
święć się Imie Twoje, przyjdź królestwo Two
je, bądź wola Twoja, lako w niebie, tak i na 
ziemi...

(Dok n&st.)

Zastępca dyrektora, radca Wenc, wyjeżdża na urlop 
na lipiec.

— Piękny jubileusz. Grono nauczycielskie 
szkoły im. św. Zofii żegnało ssego długoletniego 
kierowuika p. Wł. Monseu, który po 40 latach 
słnżby nauczycielskiej przeszedł w stan zasłużonego 
spoczynku. Nastrój uroczystości, cichej zresztą i 
zamkniętej w małem kółkn gron nanczycielskich, 
dziatwy i jej rodziców, był rzewny i serdeczny. 
Podczas uroczystości deklamowała pięknie dziatwa 
szkolna, przemawiał ks. katecheta Piwiński i p. Sta
nisław Niemczynowski.

ą- Święcenia kapłańskie. W  niedzielę, dnia 
2 lipca, udzieli ks. arcybiskup Bilozewski święceń 
kapłańskich w czasie mszy św., którą odprawi o g. 
6 1/, w kościele katedralnym. Kazanie zastosowane 
do okoliczności, wygłosi ks. dr. Józef Gaworzewski, 
rektor małego seminaryum.

-i-■ Popis w Zakładzie dla ciem nych odbył 
się dziś przedpołudniem przy licznym udziale zapro
szonych gości. W części pierwszej popisu przedsta
wiła p. J. Kaczmarska wyniki swej pracy w ochronce, 
z której dziatwa dawała odpowiedzi z religii, historyi 
polskiej i nauk przyrodniczych. Część druga obejmo
wała popis instrumentaluo-wokaluy starszych uczniów 
i uczenie, z pomiędzy których wyróżniły się uczenice 
Mletówna, Bykówna i Solecka, pierwsza jako bardzo 
ntalentowana sopranistka, dwie drugie jako doskonałe 
pianistki, oraz uczniowie Stankiewicz, inteligentny 
skrzypek, Dolański i Roliczek pianiści.

Po popisie zwiedzano gremialnie wystawę robót 
dziewcząt, oraz pracownię koszykarską.

Zakład ten jest jedynym w Galiuyi, a opiera 
się w znacznej części na dobroczynności publicznej.

Dyrektorem jest Jerzy Ks. Czartoryski; kie
rownikiem pedagogicznym p. Ap. Jougan. W roku 
szkolnym 1904|5 oyło ogółem wychowanków b3. 
Z tego w oddziale wyższym chłopców 24, dziewcząt 
17, w ochronce chłopców 4, dziewcząt 8.

Dochody w roku administr. wynosiły 59.000 K. 
wydatki 58.994 K .

*-j- Święto sokole. Wczoraj popołudniu odbyła 
się na boisku sokołem pod parkiem łyczakowskim 
piękna uroczystość na pamiątkę 10 rocznicy założenia 
oddziału konnego. Popis wczorajszy zgromadził 
na boisku tłumy publiczności. W program wchodziły 
ćwiczenia wolne, te same, które wykonano podczas 
zlotu w Brodach, dalej ćwiczenia w zastępach na 
przyrządach, budowa piramid, rej kolarski, musztra 
lancami, oraz ćwiczenia oddziału konnego. Te osta
tnie ćwiczenia, wykonane po raz pierwszy publicznie, 
zyskały najwięcej oklasków, bo też i wypadły bar
dzo piękie. Na koniec odbyła się wesoła i ochocza 
zabawa z tańcami.

—  TOW. łowieckie. Dziś przedpołudniem 
odbyły się w sali gmachu kraj. Dyrekcyi skarbu 
obrady walnego zgromadzenia członków gal. tow. 
łowieckiego. Udział członków w tym roku niezwy
kle duży. Zebranie zagaił prezes tow. Stanisław hr. 
Stadnicki, podnosząc rozwój tow. a w zakończaniu 
poświęcając gorące wspomnienie zmarłemu członkowi 
tow. śp. Leopoldowi hr. Starzeńskiemu. Następnie 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 

wydziału tow. za rok administr. 1994|5.
Z główniejszych w r. ubiegłym czynności wy

działu przytoczyć należy następujące: Wydział na
żądanie namiestn. i starostw udzielił w 42 wypad
kach swej opinii w przedmiocie odstrzału łań i kóz, 
jak również jeleni (byków) w czasie ochronnym. 
Postulaty walnego Zgromadzenia załatwił wydział 
wszystkie. Wystosował dalt grona delagatów
odezwę, aby w myśl wniosku P tycielskiego ukon
stytuowali się po powiatach i rozdzielili między sie
bie terytoryalnie powiaty, dla których zostali zamia
nowani. Sprawa uzyskania na cele łowieckie sub- 
weneyi z funduszu, powstałego z opłat za kary my
śl iwskie, nie posunęła się naprzód z powodów od 
tow. niezależnych.

Memoryał w sprawie przestrzegania ustaw ło
wieckich, udniósł ten skutek, że wszystkie starostwa 
otrzymały nakaz ścisłego czuwania nad rozwojem ło
wię ctwa i przestrzegania przepisów ustawy.

Wniosek p. Kesselringa, w sprawie hodowli 
rasowycn psów myśliwskich, załatwiony został w ten 
sposób, że wydział poruczył tę sprawę syndykowi dr. 
Sołowijowi, a ten wzorując się na statutach innych, 
zagranicznych klubów hodowli psów ułożył statut 
dla mającego się zawiązać pod egidą towarzystwa 
klubu we Lwowie.

Przyjęto również zamknięcie rachunków i pre
liminarz na r. 1905, oraz udzitlono wydziałowi abso- 
lutoryum. Przy wyborach weszli do wydziału pp. 
hr. J. Bielski młd., J. Czeżowski, A. DzikowsKi, M. 
Hamerski, T. Klusik-Orzechowski, S Krogulski, S. 
Matkowski, hr. S. Mycielski, 8. Piegłowski, hr. S. 
Stadnicki; a na zastępców pp, M. Boziewicz, M. 
Małaczyński, S. Pitczykowski.

Nastąpił referat p. Miziewicza o handlu zwie
rzyną, na podstawie zeszłoroczego wniosku p. Kessel
ringa. W myśl wywodów przedstawił referent rezo- 
lucyę: Walne zgromadzenie upoważnia wydział tow. 
do stworzenia czy to w biurze własnem, czy przez 
firmę komisową lub handlową, instyiucyi, któraby 
się zajęła tem, aby producent zwierzyny mógł ją 
bez trudności sprzedać, najszersze zaś koła publiczno
ści mogły ją po najtańszej cenie nabywać. — Na 
wniosek p. Wysockiego uchwalono prosić namiestni
ctwo, aby zmieniło sposób wydawania knmulatyw- 
nych certyfikatów na zabitą zwierzynę, pojawiającą 
się w handlu, a zaprowadziło plombowanie zwierzy
ny, oraz aby delegatom tow. przyznało charakter u- 
rzędowy, gdzie chodzi o stwierdzenie, czy sprzedana 
zwierzyna, pochodzi od pierwszego właściciela, czy 
od kłusownika. — Nakoniec na podstawie referatu 
dra Wł. Sołnwija o hodowli psów myśliwfkieh, po
stanowiono zawiązać klub dla hodowli i tresnry 
psów, a posiedzenie konstytuujące tego klubu odbę
dzie się jutro rano.

Na tem posiedzenie zamknięto.
-4- Ruch wś ód robotników budowlanych.

Na odbytem wczoraj w sali „Gwiazdy" walnem 
zgromadzenia robotników uchwalono po dłngi 
dyskusyi rezolucyę, wyrażającą zaufanie delegatom 
robotników oraz wzywającą ich, by ze względu na 
groźne skutki, jakieby strajk budowlanych robotni
ków mógł wywołać, jeszcze raz wdrożyli petraktacye 
z pracodawcami i rezultat ich przedstawili robotni
kom na zgromadzeniu w niedzielę 2 lipca.

-ą- z  izb y  sądow ej. {Zabójstwo w ul Ja
nowskiej.) Przed ławą przysięgłych stanął dziś Józef 
Ożga, u ci-letni zarobnik browarniany, oskarżony o 
zbrodnię morderstwa. Akt oskarżenia podaje, że Ożga 
w nocy na 31 maja br. wróciwszy późuo do domu, 
katował swą żonę, a gdy sąsiedzi, litując się nad 
nią, chcieli się udać niezwłocznie do policyi, strzelił 
do grupy idących ulicą sąsiadów i pozbawił w teu 
sposób życia Michała Nyrkę. Po przeprowadzonej 
rozprawie pod przewo In. prezyd. Przyłuskiego, sę
dziowie przysięgli uznali Ożgę winnym zbrodni za
bójstwa, a trybunał zasądził go na 4 lata ciężkiego 
więzienia oraz zapłacenie odszkodowania żonie zabi
tego w wysokości 1000 koron.

-f- Uprzejmość magistratu w obca publicz
ności, zresztą już przysłowiowa, wystąpiła wczoraj 
bardzo jaskrawo. Kilkutysięczny tłum, wracający 
wczoraj pieszo z toru. wyścigowego do miasta, szedł

naturalnie najkrótszą i najprzyjemniejszą drogą przez 
błonia na plac powystawowy. Zastał jednak wejścia 
do głównej drogi, ten plac przecinającej, założony ja 
kąś bramą zbitą z desek i musiał poprzez luki w 
tej bramie i parkanie przeciskać się, żadnemu bo
wiem funkeyonaryuszowi magistrackiemu nie przyszło 
na myśl, że na ten dzień należy tę bvamę otworzyć, 
jak w ogóle nigdy im nie przychodzi na myśl uczy
nić cośkolwiek dla wygody publiczności, cośkolwiek 
przewidzieć, co odbiega od codziennego szematu. Na 
środku placu spoi Kała powracających druga niespo
dzianka : żądano od nich zapłaty za wejście na fe
styn. Mogli się byli ludziska śmiać z tego żądania, 
jak z kiepskiego dowcipu magistrackiego, ale że byli 
już źli, podrapawszy się poprzód a czasem i podarł
szy ua sobie ubranie przy przeciskaniu się przez ma
gistracką pułapkę, więc żądających opłaty za wejście 
na „festyn8 przyjęli słowami niemożliwemi do po
wtórzenia i ławą po nich przeszli. O, magistracie 
lwowski 1

K ro n ik a  krajowa.
Z Tarnowa piszą nam : W zakładzie wycho

wawczym Sióstr Serca Jez. (Sacre-Uoeur) w Górze 
Zbylitowskiej odbyło się dnia 25 bm. rozdanie 
nagród. Zakład istnieje dopiero rok diugi, ale roz
wija się pięknie. Liczba uczenie z różnych dzielnic 
Polski a nawet z Petersburga potroiła się w tym 
roku, nie było ani jednego wypadku poważniejszej 
choroby, gdyż zakład położony na wzgórzu pół milki 
od Tarnowa, tuż obok lasek na rekreacyę panienek 
wyłącznie przeznaczony _ Przełożona i mistrzynie są. 
Polki i wykładają wszystkie pauki po polsku, krom 
języków obcych, dla których są rodowite Fraucuski, 
Niemki i Augielka.

Składnica pocztowa otwartą zostanie 1 lip
ca w Wyszatyoach do poczty Żurawica (pow. 
Przemyśl).

K ronika powszechna.
§ Slub. W kościele Saint-Pierre de Chaillot w 

Paryżu odbył się przed kilku dniami ślub Leona ks 
Radziwiłła (ur. w r. 1880 w Ermenonville), syna 
Konstantego ks. Radziwiłła z linii szydłowiecko- 
połonieokiej (gub. mińska) i Luizy Antoniny Blanc, 
z Antoniną Klaudyą hrabianką de Gramont (ur. w 
r. 1883 w Nancy), córką hr. Alfreda i Małgorzaty 
Janiny de Sabatier. Ród Gramontów należy do naj
starszej szlachty francuskiej. Głowa rodu i jego po
tomkowie używają tytułu k-iiążęcego („dne de Gra
mont, prince de BiUache"). Ojciec panuy młodej jest 
młodszym bratem Agenora ks. de Gramont.

W pałacu rodziców hr. Antoniny (rue Magel
lan, 10) odbyło się w przeddzień ślubu wielkie przy
jęcie, w którem uczestniczyły najwyższe sfery towa
rzystwa francuskiego i polskiego. Dość -wymienić 
członków dynastyi: ks. de Chartres, hr. d’ Eu i Ks. 
Piotra d’ Orlśans-Bragance.

W jednej z sal pałacu były wystawione poda
runki ślubne panny młodej. Monsgr. ks. Orleański 
ofiarował swój monogram z brylantów, księstwo de 
Chartres drogocenną parasolkę ze złotą rękojeścią, 
wysadzaną kamieniami. Ks. K. Radziwiłłuwie, ro
dzice pana młodego: pierścień z wielkim safirem, 
kolce brylantowe i automobil; hrabstwo de Gramont: 
wielki półksiężyc ze szmaragdów, motyle wysadzane 
brylantami i turknsami, bransoletę wężową z brylan
tów i szmaragdów. Siostra pana młodego i mąż jej 
A. ks. de Bisaccia słońce w promieniach z brylan
tów. Księstwo de Gramont wielki, srebrny serwis do 
herbaty w stylu Ludwika XVI.; Dominikowie ks. 
Radziwiłłowie staroświecki wachlarz; Dolores i Iza
bella ks. Radziwiłłówna (stryjeczne siostry pana mło
dego) seiwis ze starej porcelany; Edmond Blanc na
szyjnik z pereł; Mateuszowie ks. Radziwiłłowie 
srebrny puhar ze złotemi ozdobami; Celina ks. Ra
dziwiłłowa branzolę brylantową; hr. de Brigode 
bransoletę z brylantów i safirów; Karol ks. Radzi
wiłł zegarek z łańcuszkiem, wysadzanym rubinami; 
p. Zygmuntowa z ks, Radziwiłłów Dembowska trzy 
kokardki brylantowe; ks. de Guide naszyjuik z bry
lantów i rubinów; hr. de Nouilles srebrny serwis; 
markizowie de Clermont garnitur na biuro; ks. Dou- 
deauville serwis do herbaty ze starej porcelany pa
ryskiej ; ks. de Luynes-Rochefouoauld lampę elek
tryczną; ks. de Bethnn garnitur grzebieni wysadza
nych brylantami i rubinam i; A. ks. Radziwiłłowa 
srebrną popielnicę; księstwo d’ Harcourt stare wazy 
chińskie. Niepodobna wyliczyć wszystkich darów; 
dość nadmienić, że ofiarowało e jeszcze około 
40 osób z grona krewnych i przyjaciół pary 
młodej.

Kościół był wspauiale przyozdobiony krzewami 
podzwrotnikowymi. Hrabiankę Antoninę-Klaudyę pro
wadził do ołtarza ojciec, Alfred hr. Gramont; pan 
młody w uniformie porucznika piechoty podał ramię 
swej matce, Konstantowęj ks. Radziwiłłowej. Za ni
mi postępowali: mrg. ks. de Chartres z Alfredową 
hr. Gramont, Konst ks. Radziwiłł z ks. de Bisaccia, 
ks. Gramont z hr. de Brigode. Dominik ks. Radzi
wiłł z Maciejów ą ks. Radziwiłłów ą, Edmond Blanc 
z Celiną ks. Radziwiłłową, ks. de Bisaccio z Dorni* 
nikową ks. Radziwiłłową, Roman ks. Radziwiłł z 
hr. d’Oppersdorff, Albert ks. Radziwiłł z Dolores ks. 
Radziwiłłówną, A. de Juinilhac z Jadwigą ks. Ra
dziwiłłówną, A. hr. de Gramont z Rożą ks. Radzi
wiłłówną itd. itd.

Wśród gości byli też obecnymi: Roland ks. 
Bonaparte, Piotrowa ks. Bonaparte, księżna Radolin, 
z Sapiehów lir. Branicka, Mikołaj hr. Potocki, księ
stwo Strozzi, księstwo di Oandriano. Orszak ślubny 
po mszy św. i ceremonii zaślubin, udał się (prze
ważnie ua automobilach) do pałacu hrabstwa de
Gramont, gdzie podano śniadanie. Obowiązki druż
bów pełnili: pp. Armand de Jumilhac i pna ae Ju- 
milhau, krewni panny młodej, oraz S. hr. de la 
Rochefoucauld pna Jadwiga de la Rochefoucauld
kuzyui pana młodego.

§ Jeńcy rosyjscy. Ogółem wzięli Japończycy 
po dzień 30 kwietnia do niewoli 60.291 Rosjan, w 
tem 10 jenerałów, oficerów sztabowych 70, oficerów 
liniowych 884, podoficerów 8559, szeregowców
50.768.

§. Karol Bonaparte Putterson wnuk w 
prostej linii Hieronima najmłodszego z braci wiel
kiego Napoleona, zamianowany został ministrem ma
rynarki Stanów Zjednoczonych. — Hieronim Bona
parte, wysłany przez brata do St. Domingo w dro
dze powrotnej ścigany przez Anglików, uciekł przed 
tymi do Ameryki północnej i tam poznawszy pannę 
Elżbietę Pattersou poślubił ją i zabrał ze aobą do 
Francyi. Ale tymczasem Napoleon doszedł był już 
do zenitu swej potęgi i domy, więc żonę brata, wraz 
z synkiem, również Hieroninem, odesłał do Ameryki. 
Ten synek, Hieronim Bonaparte-Patterson nie utrzy
mywał z rodziną Bonapartych, która go uznać nie 
chciała, żadnych stosunków. Dorobił się jednak zna
cznego majątku i pozostawił dwóch synów. Hieroni
ma i Karola, który ostatni powołany zofatał obecnie 
na tak wysokie „tanowi, ko.

§ Co warte ż je le  lfldzkie ? żona restauratora 
paryskiego Ortali, jadąc zimy ubiegłej koleją z Pa
ryża do Rodez, straciła życie skutkiem najechania 
jednego pociągu na drugi. Restaurator zaskarżył 
Tow. kolejowe, żądając za życie żony wynagrodzenia 
w sumie 60.000 fr, W tych dniach IV wydział są
du paryskiego rozstrzygnął sprawę. Sąd uznał winę

Tow. kolejowego i przyszedł do wniosku, iż restau
rator żąda zbyt wiele gotówki. Zdaniem sądu żyoie 
pani Ortali warte było dla małżonka tylko 12.000 
fr., tyle więc powinien otrzymać. Prócz tego jednak 
Towarzystwo musi płacić jedynej córeczce pani Or
tali aż do pełnoletności rentę w sum.e 600 fr. 
rocznie.

wyścigi konne we Lwowie.
Po jednorocznej przerwie podjęte napowrót we 

Lwowie wyścigi konne, rozpoczęły się wczoraj na to- 
rze cetnerowskim, lecz nie zaanimowały lwowskiej 
publiczności. Lwów stracił tę namiętność do wyścigów, 
j&ka go w dawnych latach cechowała i która swego 
czasu nąjpierw na pola Janowskie, potem na tor 
Cetneia gnała tysiące i tysiące ludzi, którzy, chociaż 
sportsmenami nie byli, na te kilka dni w roku w 
sportsmenów, przynajmniej we własnem rozumieniu, 
się przedzierzgali Co prawda, były wówczas w Ga- 
licyi stajnie wyścigowe, które ogół animować mogły. 
Znikały jednak jedna po drugiej i dziś już nie ma 
żaduej, rzeczywiście wielkiej, stajni wyścigowej w 
kraju. Równocześnie zanikało też zainteresowanie się 
szerszego ogółu dla wyścigów i gdy przed dwoma 
laty zaniechano urządzenia we Lwowie wyścigów, 
Lwów tak mało już wyścigami się interesesował, że 
braku ich wcale nie zauważył.

Wznowiono wyścigi w tym roku, lecz zaintere
sowanie się niemi publiczności nie odżyło. Na turfio 
było wczoraj bardzo mało osób a loże członków były 
zupełnie puste. Jedynie tam dalej, poza trybunami 
zebrały się większe rzesze ludku lwowskiego i dużym 
łukiem tor otoezyły. Ożywienia, zacięcia wyścigowego 
wśród zgromadzonych nie było wcale.

Nie przedstawiały też wczorajsze wyścigi zbyt 
wielkiego interesu i tylko biegi trzeci i szósty były 
ciekawsze.

W pierwszym biegn z płotami (panowie jeżdżą)
0 nagrodę Jockej Clubu 800 K . meta 2400 m. zwy
ciężyła „Podhajczyki8 hr. J. Koziebrodzkiego, drugi 
„Floris8 Huchwebera, trzecia „Zsambokret8. „Za
wieja8 Nachodskyego wyłamała się z toru przed 
pierwszym płotem i zrzuciła jeźdźca. Cztery konie 
startowały. Tot. 10 : 32.

W  drugim biegu sprzedaży ogierów o nagrodę 
rządową 1600 K., meta 2400 m. pierwszy „Liliomfl" 
Zangena, drugi „Bij zabij8 Kollera, trzeci „Fortunio8 
Merweldta. Trzy konie startowały. Tot. 10 : 16.

W  trzecim biegu o nagrodę pan (panowie 
jeżdżą) meta 1600 m. pierwszy „Miud-me8 Zangena, 
drngi „Caboukt8 Kollera, trzecia „Madame Humbert". 
Pięć koni startowało. „Caboulot prześliczny ogier 
siwy był ogromuie niespoKojny i utrudniał start, 
który też o tyle się nie udał, że jeździec „Ra- 
guzy8 nie ruszył wcale ze startu, przeoczywszy cho
rągiewkę startera Tot. 10 : 27.

W czwartym biegu o puhar hr. St. Siemieńskiego, 
meta 2000 m. pierwszy „Czafrang" hr. Oskara Po
tockiego, dtuga „Bez protekeyi8 Kollera. Trzy konie 
startowały. Tot. 10 :16.

Do piątego biegu, dla koni półkrwi, meta 1600 
m. mianowane były tylko dwa konie Kollera „Listka8
1 „Wnuczka8 i te lekkim kłusem obiegły tor i po
dzieliły się nagrodami.

W  szóstym oficerskim biegu z przeszkodami, 
meta 4000 m., po interesującej walce pierwszy -Li- 
dictrip “ Kollera, druga „Judith“ Merweldta, trzeci 
„Blizzard" Lehmana. Cztery konie startowały. -Za
wiej i “ i teraz sio nie poszczęściło; przy płocie z ro
wem padła na kolana i z biegn wycofać się musiała. 
Tot. 10:18.

Km artistyca-litey
* Tow. im . M ickiew icza we Lwowie odbyło 

w środę wieczór nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
zwołane skutkiem znanego protestu, uchwalouego 
poprzedniem zgromadzeniu przeciw przyznaniu przez 
krakowską Akademię Umiejętności nagrody ksiąace 
Tretiaka o Słowackim. Prof. dr. Kallenbach odczy
tał nasuępiwy wniosek:

Nadzw. walne zgromadzenie tow. literackiego 
dnia 27 maja uenwaliło szczupłą ilością głosów, w 
stosunku do pełnej liczby członków tow. podnieść 
protest przeciw udzieleniu uaerody im. Barczewskie
go prof. Tretiakowi za dzieło o Juliuszu Słowackim. 
Podpisani, zastrzeg^ąc się przeciwko mniemaniu, 
jakoby nie chcieli szanować osobistego przekonania 
wnioskodawcy i głosujących, uważają za swój obo
wiązek, a to zarówno w imię godności nauki, której 
spraw większością głosów pod żadnym warunLiem i 
w żadnej okoliczności rozstrzygać nie wolno, jakotet 
w imię dobra tow., którego rozwój pomyślny i ni- 
czem niewstrzymywany wszystkim członkom powi
nien zarówno leżeć na sercu —■ przedstawić dzisiej
szemu walnemu zgromadzeniu wniosek treści nastę
pującej: Walne zgromadzenie raczy uchwałę, skiero
waną przeciw Akademii Umiejętności, dnia 27 maja 
powziętą, uznać za niebyłą-.

Wniosek powyższy podpisali; Karol Jtreicher, 
Maryan Sokołowski, Kai.mierz Morawski, Mar. Zdzie- 
chowski, Ad. Miodoński, K. M. Górski, Stanisław 
WindaKiewicz, Kaz. Heck, Stanisław Estreicher, ks, 
dr. Pawlicki, Józef Korzeniowski, J. Łoś, Al. Bruck
ner, Ignacy Chrzanowski, Tadeusz Wojciechowski, 
ks. Jan Fijałek, Wilh. Bruchnalski, Józef Kallen
bach, Edw. Porębowicz, Stan. Ptaszycki, Bronisław 
Gubrynowicz, Bronisław Krnczkiewicz, Ignacy Za- 
krzewsKi, Zygmunt Wasilewski, g mii p etzold, J an 
Bołoz-Antoniewicz, Władysław Bylicki, Aleksander 
CzołowsKi, Bronisław Dembiński, Ludwik Finkel, 
Adain Kreehowiecki, Woje. Biesiadzki8.

W  dyskusyi zabrał najpierw głos prof. dr. 
Krcek który na poprzedniem zgromad^™:* wniosek 
na uchwalenie protestu postawił. D r. K r® * ! broniąc 
swego stanowiska, zaznaczył, że k /***“ . ^ z e lk a ,  
choćby nawet postanowień m ajętności,
jest dopuszczalna; podniósł 1 , decydującym
momeutem w całej sprawie je s t me spór ô  Słowackie
go, ale kwestya, *e Akademia Umiejętnoscr, najwyż
sza instytucy* naukowa, nagrodziła i za najlepsze
uznała dzieło Pot?Pione °?łólme P™ z krytyk«-.

Dr German postawił wniosek, wyrażający o-
pinie iż poprzednie walne zgromadzeuie swoim pro
testem nie miało zamiaru ubliżyć Akademii Umie
jętności, a wyraziło tylko swój sąd o książce prof. 
Tretiaka.

Prof. Bruchnalski oświadczył, iż prezydyum 
czyni cofnięcie rezygnaeyi zawisłem od reasumcyi 
protestu.

Przemawiał jeszcze dr. Ignacy Chrzanowski, 
który polemizował z wywodami dr. Krceka, zwracając 
uwagę, ii wyrażenie się tego mówcy, że krytyka po
tępiła jednomyślnie dzieł® prof. Tretiak i, jest niezgo
dne z rzeczywistym stanem rzeczy, gdyż dotąd nie ma 
wyczerpującej, naukowej oceny tego dzieła.

Przystąpiono do głosowania. Za reasumcyą o- 
świadczyli się pp.: Bruchnalski, Dembiński, ks. Fija
łek, Finkel, Br. Biłbrynowicz, Miziewicz, Petzold, 
Porębowicz, Rubczyński, Schlingler, red. Wasilew
ski, Winiarz, Kallenbach, Chrzanowski i Ptaszycki, 
razem głosów 15, przeciw zaś oddano głosów 41, 
wobec czego wn.osek o reasumcyę upadł. Wówczas 
oświadczył dr. Bruchnalski imieniem tych wszyst
kich, którzy wniosek powyższy podpisali i tych. któ
rzy za wnioskiem tam zawartym głosowali, B z tow, 
występują. Wszyscy też ci członkowie »alę ohrad 
niezwłocznie opuścili.
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Dalsze obrady poszły szybko. Przyjęto wniosek 
Germana, puczem przystąpiono do wyborów. Preze
sem obrano radc^ dra L. Germana, zastępcą dr. W i
ktora Hahna, do wyaziału zaś weszli pp. W ł. Dro- 
piowski, Br. Kąsinowski i St. Kossowski.

* Krakowskie tow przyjaciół sztnk pię- 
kn>«h wybrało na tegoroczną premię obraz Mal
czewskiego „Straszliwa myśl* do reprodukcyi.

Bajka marokańska.
Rzekł wilk do w ilczka: A no, mój kochany, 
Niebawem sobie pójdziesz na ohleb własny. 
Tedy pamiętaj: świat już bardzo ciasny,
W ięc psa udawaj aż do pory czynu,
A przedewszystkiem kochaj ie barany,
Których sam porwać nie możesz, mój synu,
1 wmawiaj w ludzi, że najwyższa cnota:
Na oścież wilkom pootwierać wrota 1

P . E .

X  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— W  środę wieczór dokonała krakowska rada 
miejska wyboru dwóch wiceprezydentów. P i e r w s z y m  
w i c e p r e z y d e n t e m  44 głosami na 70 głosują
cych w y b r a n o  p o n o w n i e  dotychczasowego 
pierwszego wiceprezydenta paLa Michała C h y 
l i ń s k i e g o ;  kandydat mniejszości pan Jan 
Rotter otrzymał 22 głosów. Cztery kartki odui.no 
puste. Dru&im wiceprezydentem 40 głosami na 70 
głosujących wybrano p. Józefa S a r e g o, starszego 
radcę budownictwa. Po ogłoszeniu wyniku wyborów 
obaj wicepn zydenci złożyli przysięgę i podziękowali 
radzie za wybór. „

  Party a socyalno-demokratyezna urządziła
wcsoruj przed południem zebranie. Poseł Daszyński 
wystąpił przeciw narodowym demokratom i Słowu 
PólsMenwm z powodu ostatnich artykułów tego pisma, 
umawiających zajścia w Królestwie Polskiem. Mówca 
twierdził, że zajścia te wstrzymały lOO-^ysięczną 
armię rosyjską od wyruszenia na daleki Wschód i 
przyczynią się ponadto do wywołania rewolucyi w 
Rosyi, oraz, le rozszeizyło się klasowe uświadomie
nie mas, a broszur agitacyjnych idą obecnie do 
Królestwa całe paki. Obecny rnch w Królestwie jest, 
sdaniem p. Daszyńskiego, wielkim zarówno pod 
względem politycznym, jak naiodowym, jak i spo
łecznym i dlatego tutejsi robotnicy powinni go po
pierać z całych sił (??). Zebrani uchwalili wstrzy
mywać się od picia wódki, piwa i wina, a grosz 
oszczędzony składać na ofiary caratu.

— Dziś w południe odbyło się uroczyste 
pożegnanie przeniesionego w stan spoczynku Jy- 
-ektora Biblioteki Jagiellońskiej dr. Karola E- 
sireichera.

— Wczoraj sędzia śledczy przesłuchał w 
szpitalu agenta handlowego Pisińskiego, który o- 
negdaj w Trzebini zastrzeli* żone i dziecko, a 
następnie strzelał do siebie. Wyjęto kulę z jego 
piersi, obecuie ma on się dobrze. Twierdzi on, 
że puwodem rozpaczliwego czynu były niesnaski 
małżeńskie.

X  W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Z ostatnich dni warszawskich przysyła nam 
nasz warszawski korespondent (Michał) ciekawy 
fragment, wykazujący, w jaki to sposób i przez 
kogo prowadzoną była agitacya za wywołaniem po
nownego straiku.

Dnia 25 bm. słyszałem >— pisze nasz kores
pondent — rozmowę pom ięty zecerem z drukarni 
a dwoma „wysłańcami* komitetu. Notabene, owi wy
słannicy, byli to dwaj smarkacze od 17 do 191at.

Weszli, z miną pompatyczną, żądając: „wymie
niu robotników11 zaprzestania roboty. Nic bardziej 
a n a rc h is ty  nie wbija w dumę. jak kiedy udaje rząd. 
Jest wtedy uroczysty i zaraz gotów do wszelkiego 
gwałtu, co wszystko zgadzasię wiernie z przysłowiem: 
9óte toi pour yue je  tn-y

Na żądanie zaprzestania roboty, odparł zecer:
— A da pan półtora rubla za mój jutrzejszy 

za ro b e k , potrzebny dla mnie, dla żony i dzieci?
— Jakto? — mów., zawsze z namaszczeniem, 

smarkacz — wiec pan nie może dnia poświęcić dla 
żałoby za poległych towarzyszy, którzy krew rozlali. .. 
dla (tu się namyśla)... dla sprawy...

— Tak?.. To jutro ma być żałoba za Łódź, 
a pojutrze będzie żałoba za pana. I  tak w kółko,

aż zejdziemy na żebraków i będziemy chodzili po 
składkach, jak wy chodzicie...

Wysłaniec spuszcza nieco z tonu mowy i mówi:
— Jak nie, to siłą zmusimy do zaprzestania 

roboty!..
— Idź pan, pókiś zdrów!.. Pan ma pięść, my 

mamy także pięście.
— My mamy inne jeszcze sposoby!.. (Znaczy 

to: rewolucyę i bomby).
Na to zecer:
— Jak tak dalej pójdzie,znajdą się u nas te spo

soby — a teraz niech się pan wynosi, bo tu nie 
pańskie miejsce!...

Zupełnie zdetonowani, wychodzą ci smarkacze, 
rzucając jeszcze w drzwiach słowo:

—  Zobaczymy!..

Telegramy i telefonematy.
Izba panów.

Wiedeń BO czerwca. Izba panów przyjęła 
uchwalone przez izbę posłów przedłożenie o k o 
l e j a c h  i p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e

Komisye.
W iedeń 30 czerwca. (Tel. wł.). W  komi- 

syi podatkowej na onegdajozem posiedzeniu po 
przedstawieniu referatu przez p. D. Abraham o
wi cza w sprawie ustawy o ulgach państwowych 
co do w ł o ś c i  r e n t o w y c h  w Galicyi, p. 
Koss przemawiał obsfrukcyjnie przeszło godzinę, 
mówiąc o żałobach ruskich z powodu kraj. u- 
stawy o włościach rentowych, poczem posiedze
nie odroczono do przyszłego tygodnia.

Wiedeń 30 czerwca. Kom isya c 1 o w a 
rozpoczęła dziś obrady nad traktatem  handlowym 
z Niemcami. Na poi zątku posiedzenia uczynił p. 
Stein wniosek, aby obrady odroczyć aż do czasu, 
gdy stosunek do Węgier hędzie uregulowany lub 
do chwili powzięcia uchwały przez komisyę 
Derschatty. Wniosek ten odrzucono wszystkimi 
głosami przeciwko trzem. Następnie przedstawi
ciele rządu udzielali wyjaśnień.

Z Wągier
Budapeszt 30 czerwca. Nadzwyczajne wal

ne zgromadzenie wydziału municypalnego przy
jęło rezolucyę Polonyfego, że wobec utworzenia 
gabinetu sprzeciwiającego się większości i woli 
narodu, władze municypalne nie będą dawały do 
rozporządzenia nie uchwalonych przez sejm po
datków i rekruta.

Podobna uchwała zapadła w Oedenburgu i 
w Bacs-Bodrog.

Budapeszt 30 czerwca. Bar. Fejervary wy
jechał do Wiednia.

W iedeń BO czerwca. B r Fejerrary  był o 
godz. 2 popoł. na osobnem posłuchaniu u ce
sarza.

Parlament angielski.
Londyn 30 czerwca. W izbie gmin w dy - 

skusyi nad etatem m arynarki dep. Robertson 
wyraził zdanie, że ze względu na zniszczenie 
floty rosyjskiej i zmianę w stosunkach flotowych 
całego świata polityka flotowa Anglii powinna 
być poddaną rewizyi.

Sekretarz parlam entarny Bretyman oświad
czył, że celem admiralicyi jest starać się o do- 
stateczuą lićzbę okrętów nietylko dla pokonania 
wroga, ale też dla zabezpieczenia handlu w cza
sach wojennych. Dep. Bowles sądzi, że słusznie 
podniósł lord admiralicyi Lee, iż n a l e ż y  
o b e c n i e  z w r ó c i ć  z w i ę k s z o n ą  u- 
w . a g ę  n a  m o r z e P ó ł n o c n e .  Nie mo
żna wiedzieć — powiada mówca — jak rychio 
będziemy może zmuszeni walczyć tam dla ochro
ny naszego sojusznika.

Marokko.
P aryż 30 czerwca. Z wiarygodnego źródła 

donoszą, że Bouyier, który odbył ponownie kon- 
ferencyę z ambasadorem niemieckim, przekonał 
się, że Niemcy nie miały zamiaru naruszyć inte
resów francuskich w Marokku. Według tej infor- 
macyi ży czy  sobie Rouvier jak  najrychlej zała
twić kwestyę marokańską.

W kołach parlam entarnych mówią, ie  Rou

yier przedłoży ju tro  radzie ministrów odpowiedź 
na notę niemiecką i może jeszcze tegoż dnia po
da ją  do wiadomości am basadora niemieckiego. 
Odpowiedź niezawodnie będzie zawierała zgodę 
na odbycie konferenoyi.

Konferencya w sprawie Marokka odbędzie 
się prawdopodocnie w Madrycie.

Z ziem polskich.
Doniesienie z przed trzech dni naszego ko

respondenta warszawskiego (S) o butfeie wśród 
wojska w obozie Mokotowskim w Warszawie, 
potwierdza korespondent Czasu, dodając , że 
w starciu 14 żołnierzy zostało zabitych.

(Tel. Gaz, Nar.)
W Łodzi.

Łódź 30 czerwca. P r a w i e  w s z y s c y  
z a g r a n i c z n i  d o s t a w c y  surowych ma- 
teryałów, jak stwierdza Lodeer Ztg., o d m ó 
w i l i  Ł o d z i  k r e d y t u .  F ak t ten stanowi 
ruinę albo jej przyspieszenie dla Całej masy fa 
brykantów.

W Warszawie.
Warszawa 30 czerwca. Arcybiskup w ar

szawski ks. Popiel wystosował list pasterski do 
robotników i pracodawców w Łodzi.

Z  m o m j h
Dzienn.ki petersburskie donoszą, że mini- 

steryum marynarki poleciło wzmocnić ochronę 
nadbrzeżnych fortyfikacji w Kronsztadzie, Liba- 
wie, Rewlu itd

(Tel. „Gai. Nar.“)
Tyflis 30 czerwca Odbył się tu zjazd gru- 

zińsko-mahometański, na który stawili się dele
gaci Gruzinów i Mahometan z całego kraju kau
kaskiego. Celem zjazdu było ustalenie zasad zgo
dnego postępowania w interesie zdobycia dla 
Kaukazu p raw ' samorządu. Zjazd rozpatrywał 
także piekącą sprawę zatargu Mahometan z Or
mianami. Gruzini podjęli się pośrednictwa mię
dzy zwaśnionymi odłamami ludności K aukazu

Kongres przedstawicieli miast.
Moskwa 30 czerwca. Wczoraj burmistrz 

miasta Moskwy otworzył kongres reprezentantów 
miast, liczących ponad 50.000 mieszkańców: bie
rze w nim udział 117 delegatów. Burmistrz o- 
świadczył w przemówieniu swem, że obecnie nie 
wystarcza już żądanie zwołauia soboru ziemskie
go, lecz należy nieodzownie domagać się konsty- 
tucyi. Burmistrz Kronsztadu podniósł, że projekt 
Bułygina i tak nadaje przewagę agraryuszom nad 
żywiołem miejskim i m a na celu stworzenie in- 
stytucyi tylko doradczej, która nie może zadowo
lić Rosyi. Zgromadzenie poleciło prezydyum kon
gresu wypracowanie projektów w celu wzmo
cnienia żywiołu miejskiego w przyszłej reprezen- 
tacyi narodu.

Moskwa 30 czerwca. Kongres delegatów 
miejskich przyjął następującą rezolucyę : „Zwoła 
nie zastępców narodu na podstawie konstytucyj
nej jest koniecznie potrzebne. Projekt Bułygina,
0 ile jest znany, nie zawiera żądania zwołania 
reprezentantów narodu. Opracowanie takiego pro
jektu jest niemożliwe bez udziału reprezentantów 
narodu. Opóźnienie reform czyni położenie z ka
żdym dniem trudniejszem“. Rez>lucya ta ma być 
podana do wiadomości rady m ajstrów .

Rewolucja w Odessie.
Sebastopol 30 czerwca. Wczoraj wieczo

rem odpłynęły pod komendą wiceadmirała Krie- 
gera cztery pancerniki, jeden krążownik i kilka 
torpedowców do Odessy.

Od. ssa 30 czerwca. Wczoraj popołudniu 
odbył się pogrzeb Omelczuka. Trumnę nieśli majt
kowie, koledzy zmarłego. Na czele pochodu po
stępowało duchowieństwo. Liczny tłum wziął u- 
dział w pogrzebie. Po drodze, którą pochód kro
czył, nie widać było ani policyi ani wojska. Po
grzebano zwłoki na cmentarzu wojskowi m.

Petersburg 30 czerwca. Car wystosował 
do senatu następujący ukaz Celem zapewnienia 
bezpieczeństwa i zażegnania zaburzeń w Odessie
1 okolicznych miejscowościach uważam za ko
nieczne zaprowadzić w mieście i okręgu odes- 
skim s t a n  w o j e n y  i wyposażyć komen

danta okręgu wojskowego odesskiego w p iaw a 
naczelnego dowódcy wojsk w celu ochrony po
rządku państwowego i spokoju publicznego.

Petersburg 30 czerwca. Donoszą, że ko
mendant floty Czarnego morza wiceadm. Czukin 
wyjechał stąd do Odessy.

Według nadeszłyuh tu wiadomości, krążow
nik „Saratów" floty ochotniczej również spalił 
się w porcie.

Londyn 30 czerwca. Niepokoje wśród za
łogi okrętu „Potemkin" trwały już od dłuższego 
czasu i zostały wywołane złem obchodzeniem się 
oficerów z załogą i złym wiktem. Załoga posta
nowiła jeszcze podczas jazdy z Sebastopola do 
Odessy wybrać deputacyę, która miała przedsta
wić komendantowi okrętu zażalenia załogi. De- 
putacya ta rzeczywiście zjawiła się przed kapita
nem okrętu. Kapitan zamiast wysłuchać skarg 
deputacyi natychm iast zastrzelił z rewolweru 
słuznowego m arynarza, który rozpoczął przema
wiać. Członkowie deputacyi rzucili się wówczas 
na kapitana i zabili go, poczem wymordowali 
innych oficerów. Tylko jednego kadeta, który 
stawał po stronie marynarzy, zostawiono przy 
życiu. Kadeta tego zmuszono, aby skierował 
okręt do Odessy.

Pancernik „Potemkin" przybył do Odessy 
we środę, mając na pokładzie 600 marynarzy. 
Wszystkie działa skierowano odrazu na m ia
sto. Załoga gotowa do strzelania stanęła przy 
działach.

Pancernik „Potemkin* wjechał do portu pod 
flagą wojenną. Gdy komendant portu chciał się 
udać na pokład okrętu, zagrożono mu natych- 
miastowem bombardowaniem miasta. Na brzegu 
wystawiono zwłoki zabitego marynarza.

(Okręt „K niaź Petemkin Tauriczeskij" jest 
najnowszym i najsilniejszym ze wszystkich pan
cerników liniowych rosyjskiej eskadry czarno
morskiej. Spuszczony na wodę w r. 1900 jest 
statkiem nowego typu o przeszło 11 tysiącach 
ton pojemności i góruje nad innymi statkami 
wojennymi liniowymi, iakie Rosya posiada na 
morzu Czarnem. Inne okręty lin owe czarnom or
skie pochodzą z lat ośmdziesiątych i dziewięć 
dziesiątych, są więc przestarzałe).

Berlin 30 czerwca. Lokal-Anreiger donos' 
z Odessy: Oddział kozaków, który przejeżdżał 
nad brzegiem morza, dostał się pod ogień pan
cernika „Potemkin*. 29 kozaków zginęło, reszta 
rozpierzchła się. Artylerya otrzymała rozkaz o- 
strzeliwania „Potemkina*. Zanim rozkaz wykona
no, załoga dział została z „Potemkina" wystrze
laną, a działa zniszczone.

O dessa 30 czerwca. Od 36 godz.n dniem i 
nocą wre tu walka na barykadach między tłu
mem a wojskiem. Wiele ulic stoi w płomieniach. 
Sklepy są zamknięte. Magazyny w porcie znisz
czone. Wszelka władza ustała. Na maszcie pan
cernika „Potemkin" powiewa ozerwowy sztandar.

Odessa 30 czerwca. Bunt na „Potemkinie" 
został zorganizowany przez socyalistów, którzy 
już przed dwoma miesiącami dali się zaciągnąć 
do służby w marynarce.

Odessa 30 czerwca. Od nocy szaleje w O- 
dessie pożar na przestrzeni jednej mili. Miasto 
przykryte kłębami dymu. Rewolucyoniści grożą, 
że spalą całe miasto.

Dziś rano rewolucyoniści przerwali kordoD 
policyi, otaczający port i niszczą wszystko, co 
nn wpadnie w ręce. Do południa cały port bvł 
zniszczony; wszystkie domy towarowe obrócone 
wi perzynę. Tłum rabuje towary.

Do zrewoltowanych socyalistów przyłącza 
się coraz więcej żołnierzy, który opuszczaią 
szeregi.

S ebastopo l 30 czerwca. Załoga na okrętach 
wojennych zbuntowała się. Dwa z tych okrętów 
wyruszymy, aby połączyć się z okrętem „Po
temkin".

W Ubawie.
P e te rsb u rg  30 czerwca. Zbuntowani m a

rynarze rozbili arsenał, rozdzielili broń między 
siebie, a następnie arsenał spalili.

Hasła rewolucyjne krążą wśród marynarzy 
wszystkich okrętów i wszystkie porty rosyjskie 
na m orzj Bałtyckiem obawiają się ekscesów zre
woltowanych majtków.

Z Flnlandyi.
Petersburg 30 czerwca. W skutek uchwały 

rady wojskowej finlandzki okręg wojskowy będzie 
rozwiązany i posada komenderującego wojskami 
tamtejszemi zniesiona. Twierdze i zakłady woj
skowe będą przyłączone do petersburskiego okrę
gu wojskowego. Z wojsk, znajdujących się w Fin- 
landyi, utworzony będzie 22 korpus armii.

Wojna.
Telegramy „ O u .ty  Narodowe]”.

Londyn 30 czerwca. Daily Tełegraph do
nosi, że rząd japoński zamówił w Anglii dwa 
nowe okręty wojenne pojemności 19.000 ton.

Tokio 30 czerwca. (Biuro Reutera). Zato
piony koło Portu Artura rosyjski okręt liniowy 
„ Pereswiet* został wydobyty.

Rokowania pokojowe.
P e te rsb u rg  30 czerwca. Pratoit. Wiestnik 

zaprzecza kategorycznie wiadomości jednego z biur 
telegraficznych, jakoby rokowania pokcow e do
znały były przerwy i oświadcza, że postępują 
one naprzód. Zadaa nota Stanów Zjednoczonych 
nie pozostała bez odpowiedzi. Przejściowa nie- 
dyspozycya Lamsdorfa nie przeszkodziła mu w 
załatwianiu spraw bieżących i nie wywarła żad
nego wpływu odwlekającego na rokowania poko
jowe. Stosunki z zastępcą Stanów Zjednoczonych 
w Petersburgu nie były przerywane.

Dział ekonomiczny.
/? Dyrekcya budowy dróg wodnych w Kra

kowie rozpocznie dnia 1 lipca swe czynności. Ekspo
zytura ma powierzone sobie szybkie prowadzenie pro
jektów i innych robót, związanych z budową dróg 
wodnych w Galicyi, mianowicie kanału Odi a- 
Wisła.

Z rynków towarowych.
B a n k  rolniczy we Lw ow ie

Lwów dnia 30 czerwca
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszeniu. gotowa od 8-00 do 810, pszenica na 

term ina 675 do 7-00. Żyto gotowe 6-10 do 6-25, żyto 
na term ina 5'50 do 5-75. Owies obroczny gotow y 7-10 
do 7-30. Owies obroczny n a  term iny 5-rT5 d j  6-25. Jq 
czmień pastew ny 0’00 do OOO, jęczm ień brow arniany
6-25 do 6‘50. Rzepak 9'75 do 10-25. L n ianka 0.— do 
01—. Grocn pastew ny 650 do 675, groch do go to m i
nia 7-25 do 9'25. W y ca 00-00 do OOOO. Bobik 7-00 do
7-25. Hreczka 00-00 do —-. K ukur adsa now a za 56 kilo 
7-25 do 7-50 kukurudza s ta ra  0‘— do 0-—. chmiel 
nowy za 56 kilo —•— do —-00, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyna czerwona 40-— do 60*—, koniczyna biała 
50-— do 60’— koniczyna szwedzka 45-00 do 65-00. T y
motka —•— do —•—

Spirytus p a rita s  Tarnopol za 50 iitr. nowy 
od 37-25 do 87-50. Spirytus paritas Tarnopol na te r
m iny —•— do —•—, sp iry tus pa rita s  Tarnopul eks- 
kontyngentow any 25-50 do 25-75.____________________

N A D E S Ł A N E
(Za tę  rubrykę Redukuj > nie odpowiada.)

Nabrzmienie żył [Varices].
Elixir de Virglnle l.czy gruntownie na

brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usu
wa osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, 
odrętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. 
Użycie łatwe i niekosztowne. Nabyć można w Pa
ryżu, Pharinaeie Moride 2 rue de la Tachetie — 
we Lwowie, w aptekach pp. Rnckera, Wewiórskiego 
i Mikolascha, a w Krakowie pp. Wiszniewskiego i 
Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

DROBNE 0GŁ0S7.1W!
po 4  hl. od wyrazu.

i m m A m  świeża majowa po
4 k s6 h> paczka 

5-kllowa. Dwór Ł apazjn — Brzeźnicy.

Owoce kandyzowane
w koszykach •/. i */, kg. po i k. ' )  h 
po 2 k. 20 h., bez koszyczków po i kor. 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzeżany

Fortepian krótki, koncertowy 
285 zt. sprzedam. Możli

wa zamiana. Akademicka 8. Sklarski. 89

Cwowska
fabryka

chemiczna
„Tlen4*

w yrab ia  i poleca

Mydła toaletowe
od n a jtań szy ch  do naj wy k w in t 
niejazych, n ieustępu jące  m ydłom  

zagran icznym .

J p r f l i m U  ? n a tu ra ln y ch  wy- 
IM IIF J  ciągów  kw iatow ych.

W oda Isolo&ska
* * y k la  k w ia to w a  i angielska.

Puder Eunice w trzech  
kolorach.

^ • H e u t  kan celary jn y . 
A t r a a a e n t y  kolorowe. 
F a r b y  do stam pilij. 34z 

l i m ®, klejen ia .
P I jn n  do wy w abiania plam .

^ fe d k i °P * tr n a k o w e .

^ J H h i e l c  * k w a s e m  w ę g la n y m
a T* K ą p ie l®  balsam iczno-boro - 
wino we.

Na,być można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, droyue- 
ryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty I cenniki franko i gratis.

Kupię używane meb!e
F . T . Adm inistracya. 87

14I I P h i )  r 7  uzdolniony w swoim fa- ń U ll l l ( |l  fc, ohu jakotei 1 w ogrodnic 
twie, posznknje posady. I. S. kucharz, po
ste restante Bolszowce. 88

Samouczek rachunkowości poje- 
dyńczej i podwójnej 

Jl> gospodarstw rolnych, polecony ■ uzna
niem priez rolnicze czascpisma polskie w 
cenie 7 kor. K_lęg^.rni - S ayfartlia  I 
Czajkowskiego, Lwów, Rynek. 82

dla pań lub 
do wynajęcia

łaja 13, parter.

panów, frontowy, 
za raz  — Miku

Młoda panienka z ukończoną 
8-mą klasą 

ndzic'ać będzie lekcyi przez wakacye za 
gościnę na wsi przez ten czas. Wfad m -jić 
ni. Polna 1. 4, szkółka froebJowska. 80

^ i e r ó o i Q 3 L j & i } z a r .? c z y n o w e

szpilki bnkietowe
ze złota 1 srebra, jmleca F r.K w aliflew sk/, 

wszelkie obstalunki i repe » 1 J '6 ‘

oraz
obrączki, 

ws*elkie wyroby

Bonne Francaise musiće de|
bonnes references trouTera place aupres 
d’un petit gaięon de trois ans. S’adresser 
Lemborg rue Kopernik 42. 42

D o  S m a ż e n i a  duże, wybrane
hiszpańskie w iśn ie ,

piękne duże morele
st&raunie opakuwane w 5 klg. koszykach 

poczt, rozsyła po V. 3-60 franco 
A. H offm ann — N yiregyhaza

(Węgry). 412

Poleca się

w T i‘ ,iskawcTi
Pensyonat Janina,

nowo urządzony, położony w parka naprze
ciw łazienek. Otwarcie 25 maja. Zgłoszeni* 

do pensyonatu. Puozta w miejscu. 
________ ą9S_______________

m  %  mostowe, wago-
■  nowe, gospodar-
U U  o Q u j l  1  skie, dziesiętne 

w w 2 ®  ®  |  stołow e, poleca
najtaniej

V. Czeryeny, fabryka wag, 
Praga — Żlźhor. 172

m  w yśeśg - i
poleca optyk t uiecłumiit

ROD lF S 1L B E R ST E IH
L w ó w ,  K a r o l a  L m l w l l t a  9 ,

(róg Syfcstnskiej)

olbrzj mi zapas lornetek, wojskowych binokli z pierw
szorzędnych fabryk, szczególnie wyroby Zeissa, nad
to barometry, okulary, cwikiery itd. po najtańszych 

censch. 43°

(Tłumaczenie).

Bank austryacko-węgierski.

Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1905 (52 kupon dy
widendowy),- przypadająca wedle statutu na każdą akcyę 
Banku austryacko węgierskiego w kw ocie:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłaceuą będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakładach 
głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we 
wszystkich fi iach Banki* austryacko-węgierskiego.

B u d a p e s z t ,  dnia 27. czerwca 1905.

b a n :< a u s t r y a c k o -w ę g ie r s k i.

P fe i f f e r
generalny radca.

B i l i ń s k i
gubernator.

P r a n g e r
generalny sekretarz.

431 (Przedruk nie będzie płaeony).

^ r f t m P Q U  io w s z ;s tM  ciągnień 
1 1 v i i losów austryaćM
Bezpłatna rew izja losów dla wszystkich  
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

S o k a l  i  L i l i e n  
 Dom M o w y  i kantor wymiany
Budowa kościoła

w Kamionce s tr , kosztem 2 0 0 -5 0 0  koron — która 
ma się rozpocząć w r. 1906,

oddaną będzie w drodze przedsiębiorstwa
Termin ostateczny do wnoszenia otert upływa z dniem 31 
grudnia b. r. Plany i kosztorysy, tudzież warunki doty
czące budowy, są wyłożone w kancelaryi Urzędu parafialnego 

obrz. ład. w Kamionce strumiłowej. 349 
Rzymsko - katolicki Kom itet w Kamionec strum.

Drut kolczasty do óffrodfceń, Siatki druciane
lakierowane do okien, Rondle do smażenia kon
fitur, Praski do wyciskania owocow, Maszynki 

do robienia lodów, Naczynia kuchenne
w wielkim wyborze, doborowęj jakości, poleca po cenccb możliwie nizitich

Cip C h l s i f l A k  handel towarów żelaznych
i  m etalowych 4 3 6

w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5 ,  (róg ul. Grodzickich).

D r. F ry d .
Lenglela

58
Wj pływający na wiosnę sok z briozy, był już w sta
rożytnych czasach używany i snany przez panie jako 
znakomity środek przeciwko wielu brakom cery. Prze* 
raeyonal-ie przyrządzenie chemiczne i prze* wypróbo
wane doświadczenie, udało się z tego naturalnego pro

duktu zestawić sztuczny balsam, którego korzystne działanie na cero prawie 
cudownem nazwać można. — Przez stopniowe łuszczenie się skóry, odświeża 

takowa i wkrótce usuwa w zupełności ł aidego rodzaju wyrzuty, piegi, 
plamy wątrol iPiLe, czerwoności nosa. — Balsam ten wygładź, a powstałe na 
twarzy zmarszczki i blizny z ospy, nadaje cerze świeżego młodocianego wy
glądu. Cena słoika 8 kor. Dr. J onglePa m ydło beuzoe, utrwalające dzia
łanie balsamu po k. 1-20 i 70 bl. Do nabycia we wszystkich większych
aptekach, drogueryach i  parfum eryac h, m auowieie : we Lwowie u Zy
gmunta Ruekera; w Krakowie u Wiktora Red/ka apt.; w Ozerniowcack u  
Goliehowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fomin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adij a, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Hass._____

Fażne dla P. T. Obywateli z ie in s M !
?Mrma S. Słodkowski,

L w ó w ,  p l a c  K a l i c k i  1 4 , 34°
wysyła na pro win er* Z a w e d O - 
w ego fotografa z najnowszy
mi specjalnymi apa-atairi dla 
wszelkich zdjęć, jako to widoków 
wsi, grup, portretów, g p e C j B l- 
nych zdjęć kon i, zaprzę
gów i Stadnin. Wynagrodze
nie wyniesie zaledwie połowę 
przeciętnych cen u zawodowych
fotogrsiów. Z a  d o sko n ałe  
resnltaty zdjęć zu p ełn a  
g w a r j n c y a .  — Cenniki gratis 
i franko. A m atorskie aparacik i 
od 7 do 500 kor. n a  składzie.

M anka grałis.

Zakład zdrojow o-kąpielow y
w Galicyi nad Popradem

Foezta, te leg raf, kolej 
w m iejscu.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką
pielowa od 20 m eja do końca września. — Dwie restauracye. Pen
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza.1
U / A f | . i  7 . i ( T i i o c  °'AIA/C i/O  najsilniejsza szczawa żelazi sta znaj- 
WW U U u  duje się we wszystkich składach
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od
wrotną pocztą 34ć

Zarząd Zakładu zdrojowo kąpielowego w Żegiestowie.



GAZETA NakODuWA z  Soboty dnia 1 Lipca 1905 Nr. 147.

Rzadka sposobność!
U derzająeo caalo — &00 p n c im lu tó ir  

ozdoba>eh 
t y i a ^ o  »  a i v .

1 znakomicie pozłacany zegarek (precy- 
zrj°y) z 3-letnią gwaraneyą dokładnie 
chodzący, wraz a odpowiednim łańcusz
kiem, 1 modny jedwabny kia wat męski, 
8 fletu & dobrych chustek do noaa, 1  śli
czny pierścionek maski z imitowanym bry
lantem, i  doskonała portmonetka skór»v 
na, 1 i  „ konał lusterko kieszoi kdwe 
1 Pa5a “Pinfik do manszi tów 3 upink 
przód, i  3% „double* złota i  patentowa
li mi zamkami, 1 niklowy garnitur do pi
sania, 1 albom zawierające 36 najpięk
niejszych obrasów świata, 1 elegln <a 
paryska broszka (nowość), 1 para buto
nów z „S jn ili“ bryLntów bardzo łudzą 
oych, 3 przedmioty jako rozrywka dla 
młodszych i starszych, 20 przedmiotów do 
korespoudencyi i 400 przedmiotów różnyoh 
w gospodarsiwie potrzebnych. Wszystko 
ra.iem włącznie i  zegarkiem o wartości 
całej kwuty — kosztu,.) tylko 2 z tr . Prze
syłki za zaliczką oszntecznia d. U rb ich 
K raków  ar. 166. Przedmioty niestosowne 

odbiera się z powTOtem. 429

Chorym na nerwy
poieoe ii ;  sposób od przeszło 20 tat wprowadzony jak o  p o stę p o w a ń , leczni
cze przez profezorów, praktykujących lekarzy i publiczność w szerokich k o 
m e t. P o leg a  on na zewnąrrznem myciu, nieszkodliw y, tani a zadziw iający w 
skntkach.

Proszę zatądać w 26 nakładzie broszur, Bom ana Weissmanna
„ U e b e r  J i e r r e n k r a n k h e l t e n  a n d  S c h l a g U n s s * * ,

Bezpłatnie do nabycia przez księgarnią F r a a e l s z k a  F i s c h e r a  w Plęeio- 
kościołaeh (FttnfHrehea). 196 i L W , 54001/905.

STO.
Lwów, Akademicka 2

r y  i s a ln z y e  do okien,
w szelkich najnowszyeh systemów

poleca 330

■ i J i t U n m  w  k r a f n  t a b r y k a

A B A K 3 K I  Jttrg en s
(Hotel George’a).

Cenniki ilnstrow ane gratis.

O b ergru ad przy Bodanbach n. £i»bą, ś ro d 
kowy punkt c z e s k o - s a s k i o j  
Szwujcaryi. K lim atyczn o-tere

nowy Zakład kąpielowy
P en sjo n at K ocha, H otel i  W illa  Starka.

Proszę zażądać nmanekt/, » Adres Ifcfów i telegramów: Koch, Obergrnnd
Boóenbaeh. 281

Ogłoszenie konkursu.
403

W roku bieżącym  przy jm ow ane będą ubogie s iero ty  aż do 
ukońozonia 18 ro k u  życia, tu d z ież  dzieci opuszczone i zan iedbane 
lub  n a  zan iedban ie  narażone , a  p rzy n ależn e  do jed n e j z gm in 
tu te jszego  k ra ju , n a  u trzy m an ie  i w ychow anie kosztem  lub  p rzy  
pom ocy kra jow ego fu nduszu  sierooego W aru n k i p rzy jęc ia  og ła
sza się rów nocześnie w .G azec ie  Lw ow skiej* i za pośrednic tw em  
W ydziałów  pow iatow ych, tu d zież  M agistratów  m. L w ow a i K ra 
kowa. T erm in  do w noszenia podań do W ydzia łu  k ra jow ego  za 
pośredniotw em  w łaśoiw ych W ydziałów  pow iatow ych  lub  M agi
s tra tó w  m. L w ow a i K rakow a, u p ły w a z dniem  31 lip ca  1905.

W e Lwowie d n ia  8. ozeiw ca 1905. P io tr o w s k i .

P rasy do winogron, P rasy do owoców
z podwójnymi przyrządam i do ucisku „HERCULES" do 

uruchomienia zapom ocą rąk

P rasy hydrauliczne
na wysokie ciśnienie i na wielkie p race. M łyn k i do  
•w  ■ sów, m ły n k i d o winogron, kompletne 
u rządzen ia do m oszczn, s ta łe  i do przewozu, 
p rasy  do soku owocowego, młynki do jagód, aparaly  
do suszenia owoców i jarzyn , naśzy n y  do zdejmowania 
runy I kra jan ia  owoców, sikaw ki sam oczynne (patent) 
do noszenie i do przewozu, do winnic, drzew ówoco- 
wych, ci.,..lelu I gorczycy „SYMPHOrtlA" — Pi igt do 
WlnniC, wyrabiają i dostarczają pod gwaraneyą jako spe

cjalność najnowszej konuruLjji

P B . B U .TF. I.R T 3  &  Co.
fabiyka maszyn gospodarczych, gise.nia żelaza 1 parowych kuinic,

Wlen U /l, Taborstrasse M* 4o i
Odsnacsona praru m 550 złotymi i srebrnymi medalami etc. 

Dokładne illustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawoy poszukiwani.

Rozchód
Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Rachunek zysków i strat z działu ognńwego za czas od 1. stycznia 1904 do 31. grudnia 1904 r. Pr JĘ chód

i.

i i .
i i i .
IV.

V.

Szkody i koszta lukwidacyi wypłacone . . . .
mniej zwrot od Towarzystw kontr&aekuracyjnych 

Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu prowizyi kontrasekuracyjnej 
Odpisy i inne wydatki . . . .
Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . .

mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Stan funduszów z końcem r. 1904 . . . .

mniej kontrasekuracya . . . . .

K oron h. Koron h. i Koron h. Koron h.
9,624.687
3,259.916

19
61 6,364.770 58

I. Fundusze przeniesione z r. 1903
mniej kontrasekuracya . . . . .

11,180.875
1.159.325

74
98 10,021.549 76

876.783
242.185

45
69

1,866.802
165.218

74
88

II. Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1903
mniej kontiasekuracya . . . . .

939.106
229.448

76
32 709.568 43

634.597 76
III. Zebrana premia . . . . . .

mniej kontrasekuracya . . . . .
10,861.664

3,031.433
37
61 7,830 230 76

11,911.359 
i 1,225.686

83
92 10,685.672 91

IV.
V.
VI.

Przychód z lokacyi kapitałów . . . . .
Inne przychody . . . . . . .
N edobór . . . . . . .

253.660
524.655
377.307

75
97
20

19,717.062 87 19.717.062 87

Stan czynny

i.
IT11
U l.
IV.
V.

VI.
VII.

VIII.
IX.
X.
XI.

mmmmm I ^ ^ ^  ' __- —. . . _  I

Rachunek biJansu z działu ogniowego z dniom 31. grudnia 1904 r Stan Mcrny

Stan kasy z dniem 31. g rudm i 1904 
Rozporządzalne należytości w instytucyach kredyt, i kasach oszc 
Realności . . . . . .
Papiery wartościowe wedłng kursu z dnia 31. grudnia 1904 r. 
Weksle w portfelu . . . . .
Salda czynne rachunków z Towarz. kontra^ekuracyjnem. 
Zaległości w  agenturach i liliach (Salda czynne)
Różni dłużnicy . . . . . .
W artość inwentarza po odpisaniu zużycia 
Efekta kaucyi agentów . . . . .
Niedobór . . . . .

Koron h. Koron h. 1 Koron h. Koron
495.893 32 I. Fundusz rezerwowy . . . . . . 6,541.597
216.767 96 i II. Fundusz na różnicę kursu 308.932

1,859.000 __ III. Fundusz wyrównawczy i specyalny . 606.558
6,716.086 33 IV. Rezerwa premii . . . . . . 4,381.073 56

216.446 13 mniej kontrasekuracya . . . . . 1,225.686 92 3,155.386
1,299 000 72 V. Rezerwa na szkody nieuregulowane 876.783 45
2,035.980 38 mniej kontrasekuracya . . . . . 242.185 69 634.597
1,526.277 32 VI. Fundusz emerytalny . . . . . 2,104.767

93.872 05 VII. Salda bierne rachunków z towarzystwami kontrasekuracyjnemi . 347.751
548.975 67 .  VIII. Różni wierzyciele . . . . . . 435.855
377.307 20 IX. Kaucye agentów . . . . . . . 548.975

X. Fundusze . . . . . . . . 701.181

15.385.606 98 1 ■ 15,385.506
ii

I h
25
90
32

64

7e
10
12
44
67
88

"W

Rozchód Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od 1. stycznia 1904 do 31. grudnia 1904. P rz ych ó d
Kuroń b. Koron h.

I. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . . . . 353. j  49 93 I.
u m ej zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych 92.982 06 265.667 87 11.

II. Ogólne w ydatii zarządu po potrąceniu prcwizyi kentrasekurac. . 121.444 10
HI. Odpisy i inne wydatki . . . . . . 102.879 95 III.
IV. Stan funduszów z końcem r. 1904 . . . . 2,267.798 11 IV.
V. C zysta  poiostadośó . . . . . . 396.178 04:

1 3,153.968 07, l
|

Fundusze przeniesione z r. 1903 
Zebrana premia .

mniej kontrasekuracya
Przychód z lokacyi kapitułów 
Inne przychody

Stan czjnny Rachunek bilansu z działu gradowego z d. 31. grudnia 1904.

i .

l i 
ra.
IV.
V.

VI.

Rozporządtalne należą tości w instytucyach kredytowych i kasach 
oszczędności . . . . . .

Papiery wartościowe według kursu z d. 31 grudnia 1904 r. 
Weksle w portfelu . . . . .
Różni dłużnicy . . . . . . .
W artość inwentarza . . . . . .
N iepokry ty  niedobór z la t daw nych  . . . .

Koron h. Koron

20.523
2,161.843

120.519
293.666

879
249.953

h.

16
30
24
74
60
46

2.847.384 ! 40

I.
II.
III.
IV.
V.
VI.

VII.
VIII.

Fundusz rezerwowy . . . . .
Fundusz na różnicę kursu . . . .
Różni wierzyciele . . . . .
Fundusz specyalny . . . . .
Fundusz n a  szkody n ieuregu low ane 
Salda bierne rachunków z towarzysl. kontranekuracy nami 
Fundusz zapasowy . . . . .
C zysta pozostałość . . . . .

Koron h. Koron h.

1.033.070
251.741

84
84

2 242.531 

781.329

97

84.081
46.025

88
22

ii, 153.968

m n i  b i e r n y
Koron h. Koron h.

2,122.559 
105.052 

1.857 
35.627 

4.558 
169 431 

12.119 
396.178

83
30
57
50 
48
51 
17 
04

2,847.384 ~ w

Kraków, dnia 31. grudnia 1904.
D Y R E K C Y A :

Z s m i  b ł s n e c k l .  I g n a c y  t i ł a ż e w s k l .  F a u k a w s k i .
Naczelnik centralnego binra rachunkowego: W iktor Gahlesz.

W . G n ie w o s z .
O M I S Y A R A C H U N K O W A

91. U r b a ń s k i .  M . G a r a p l r h .
HI. lir. Iraiednssyckl.

Rozchód Rachunek zysków i strat z działu życiowego za czas od 1, stycznia do 31 grudnia 1904 r

l l y d y ń s k l .

P rzych ó d

Koron b. Koron h. |
P rzen iesien ie  funduszów  z roku poprzedniego . . , 

mniej udział towarz. kontrasekur. . . . .

K oron h. voron h. 1
I. W ypłaty p ła tn y ch  zabezpieozeń i re n t . 

mniej udział towarz. kontrasekur. .
• • 2,510.994

111.567
17
76 2,399.426 41

1. 26.141.146
1,361.866

03
24 24,779.278 79

II. W ypłaty  za w ykupione police .
mniej udział towarz. kontrasekur. .

• • 271.840
1.403

37
34 270.437 03

II. R ezerw a na w ypłatę  n ieuregulow anych szkód z roku  poprz. 
mniej udział towarz. kontrasekur. .

407.630
39.195

60
80 368.134 80

III.
IV.
V.
VI.

D yw idenda ubezpieczonym  w ypłacona . 
O gólne w ydatk i zarządu  
O dpisy i inne w ydatki .
R ezerwa n a  bieżące w y p ła ty  szkód

mniej udział towarz, kontrasekur. .

•
. 541.464

216.331
80
32

or.468
829.788
190.050

325.133

75
24
21

48

III.

IV.
V.

Z ebrane prem ie . . . . . . .
mniej udział towarz. kontrasekur .

P rzychód  z lo k ac ji kapitałów  . . . . .
In n e  przychody . . . . . .

4,184.01)7
115.386

95
43 4,068.621

1,331.061
48.809

52
58
75

VII. S tan  fnndnszów  z końcem  rokn  raohnnkow ego 
mniej odział towarz. kontrasekur. .

• 27,456.024
1.328.674

78
70 26,127.350 08

VIII. Z y s k ............................................................. • • o c o  nc\s\ oD o. i t i Z 24
30,596.446 44 i 30.^96 446 44

Stan czynny Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie. Stan bierny

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
1 1
12

Z apas basowy . . . . . . .
hozporząjz& lne należytośoi w in s ty t. kred. i kasaoh oszcz. 
Kealnośoi . . . . . . .
P ap iery  w artościow e w edług kursn  z dniem 31. grudnia 1904 
Pożyczki hipoteczne . . . .
Pożyczki na  w łasne police 
Pożyczki stow arzyszeniom  
Pożyczki ubezpieczonym  n a  zastaw  penuyj 
Salda czynne raohnnków  z Łow arz. kontras. .
Zaległości w agen tu raoh  i filiaoh 
R ożm  dłużnicy  . . . . .
E fek ta  kauoyjne . . . .

Kraków, dnia 81. g rndn ia  1904 r.
D Y R  E K C Y  A: 

Z e n e a  M e n e e k L  I g u c j  G ł s i e w s k L P s u i k o s  a k l .
Nacielnik diiatn ubeapieciel na życie: E d S S I '1 B im nO C r, rządowe autor, technik asekuracyjny, Naczelnik biura rachunkowego: A . 6 z y s 4 ( le w lC (>

Podział zysku.

K  O M I  S|£y A R A C H U N K O W A :
D r .  K .  L ip e w u k l .  j .  B i e l a ń s k i *  K * A g « p » o w ie *

Dział ogniowy Dział gradowy Uzmi życiowy
1 Dywidendy . . . . . . . — — 141.655 24 146.514 15
a Uposażenie funduszów . . . . . . — — 4.570 34 212.278 09
s Fundusz na remuneracye . . . . . 249.952 46 — —

Razem 396.178 04 368 792 24

M

koron h. koron h. koron n. koron h.
82.673 74 1 R ezerw a zysków, kapitałów 2,117 .347 63

751.480 71 2 F u n d u sz  na różnicę kursu 221.799 __
315.000 — 3 R ezerw a i przeniesienie premii 23,695.693 79

7,393.393 47 4 R ezerw a na n ieuregulow ane szkody 325.133 48
7.0ZU.328 93 5 F undusz n a  dyw idendę d la  ubezpiecz. - 92.509 66
3,289.367 32 6 Salda bierne rachunków  z tow arz. kontrasebnrac . 41.867 61
5,382.687 92 7 R óżni w ierzyciele 115.475 97
1,741.057 47 s Różne kaucye 15.757 13

16.466 57 9 F u n d u sz  em ery talny  akw izy to rów  działu życiow ego . 65.704 84
437 659 20 10 Zysk 358.792 24
472.620 02

14.687 --

27,060.081 3ł> _____ _ 2V ,050.081 35

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografijj PiJlera i Spółki.


